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Drut kolczasty 


Milczeliśmy na niejedno, dopóki trwała 
Wojna, dopóki niebezpieczeństwo zewnętrz- 
Ne zagrażało Polsce. Milczeliśmy i nie kry- 
tykowaliśmy, chociaż wiele zarządzeń, wy- 
danych rzekomo w celu obrony państwa, ra- 
gilo swoją bezmyślnością. 

Dziś, kiedy wojna ustała, kiedy niebezpie- 
Czeństwo minęło, kiedy rozpoczyna się era 
bokojowa, — dłużej milczeć nie mamy obo- 
Wiązku, ani prawa. 

Żądamy tedy przedewszystkiem demohbi- 

acyj administracyjnej, to znaczy uprząt- 
ięcia pozostałości wojnnnych w dziedzinie 
ddministracyi państwowej, zwłaszcza, o ile 
na wkracza w zakres podstawowych swo- 
bóg ohywateiskich. 

Dotąd wciąż jeszcze.Polska jest odgrodzo- 
da drutem kolczastym cd Europy. 

Tym drutem kolczastym jest: cenzura ll- 
Słów, cenzura gazet i książek zagranicz- 
Rych, 

Usunąć ten drut kolczasty czas już chyba, 

oro się wojna skończyła i tem samem od- 
Pad? pozór, służący do podtrzymywania 
tych niekonstytucyjnych, barbarzyńskich 
łarządzeń. 

Granica polska nie powinna być baryerą 

la wolnej myśli ludzkiej. To nam poprostu 
Wstyd przynosi wobec demokratycznych na- 
todów Europy, u których nigdzie niema cze- 
łoć podobnego. Reputacyę Polski, jako sie- 
Wiska reakcyi, skutecznie podtrzymuje na- 
*zą cenzura graniczna. 

Należy bezzwłocznie znieść tę cenzurę i 
Drzywrócić debit gazetom zagranicznym, 
którym go odebrano. Uczynić to wypada 

mbardziej, ile że odbieranie debitu odby- 

ało się wedle jakiegoś niczem nie uzasa- 
nionego widzimisię. Odebrano debit po- 
Bztoyry wiedeńskiej „Arbeiter-Zeitung" i 
Otychczas go jej nie przywrócono, gdy ko- 
tunistyczny dziennik wiedeński „Rote Fah- 
e przychodzi bez przeszód do Polski. Wła- 
polskie nie wpuszczają do kraju dzien- 
ka paryskiego „Peuple“, organu Longue- 
ta, którego wykluczenie postawiła Moskwa 
la o warunek przyjęcia francuskiej partyi 
kę Palistycznej do trzeciej Międzynarodów- 

Vi który w tym dzienniku ostro zwalcza 
Olszewizm; natomiast „I Humanite", wy- 

tępująca przeciw Longuetowi i broniąca 
Iszewizmu, przychodzi do Polski jak naj- 
p arnej, Oto są kwiatki polskiej cenzu- 

Wogóle co za sens ma zakazywanie gazet 

Siążek niemieckich i francuskich, które 
ASowego wpływu u nas wywierać nie mo- 
se a których brak pozbawia nas informa- 
M © tem, co się dzieje w świecie, i odcina 

skę od ruchu umysłowego Europy?! 
b Zas z tem skończyć, czas przywrócić nor- 
alna komunikacyę umysłową Polski z za- 
nicą, | 
osłowie nasi w Sejmie powinni się ener- 
Bo nie upomnieć o usunięcie tego moralne- 
aż utu kolczastego, którym Polska jest o- 
zona. 
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(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 11 listopada. 

Korespondent „Kuryera Porannego* w Gdań- 
sku ogłasza wywiad z przewodniczącym dele- 
gacyi pokojowej p. Dąbskim, buwiacym w Gdań- 
sku w przejeździe do Rygi. P. Dąbski oświad- 
czyi: Jadę da Rygi, aby zawrzeć definitywny po- 
kéj. Podobno jak przy rozpóczynaniu rokowań 
o pokój preliminaryjny wierzyłem w ich po- 
myśloy wynik, tak też obecnie głęboko wierzę, 


Odrzucenie wniosków 


P Dąbski o rokowaniach w Rydze 


Rocznik XXIX. 


nedakcya i Adiministracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
Telefon Redakcyi Nr. 394, 
Telefon Administracyi Nr, 319, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków, 


Dzia! inseratowy: 
Grodzica 13, il. p. Też. 1354, 
Konto czekowe 140.002, 


Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 

sza nonparelem 6 Mk, w nade- 

sianem 15 Mk, Głosy publiczne po 
20 Mk za wiersz. 


że definitywny pokój doldzie do skutku, Zarówno 
rząd polski, jak Sejm i całe społeczeństwo pra- 
gną pokoju, aby zwrócić wszystkie siły ku eko- 
nomiscznej odduuowie kraju. 

Rokowania pokojowe zaczną się od opraco- 
wania umowy o powrót wygnańców, uckodź- 
ców i jeńców. Właściwe rokowania potrwają 
około 2 miesięcy, tak, że w swczniu bedziamy 
mieli cefinitywny pokój. 


rozwiązanie Sejmu 


i o głosowanie ludowe nad senatem 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 listopada. 

Dziś Sejm obradował nad wnioskiem nagłym 
klubu PSL „Wyzwulenie* o rozwiązanie Sejmu 
i rozpisanie nowych wyborów, Losy tego wnio- 
sku były z góry przesądzone po oświudczeniu 
Piastowców, że nie będą głosować za wnioskiem, 
ponieważ łącznie z PPS postawią wiasny wniosek. 
W głosowaniu wniosek „Wyzwoienia* został 
odrzucony ogromną większością. 

Nad wnioskiem nagsym NPR o poddanie sprawy 
senału głosowaniu ludówemu odbyło się głoso- 
wanie przez wychodzenie za drzwi. Za wnio- 


skiem oddano 108, przeciw 145 głosów. Wnio- 
sek upadł. 

Następnie imieniem PPS i Piastowców poseł 
tow. Niedziałkowski postawił -wniosek nagły 
o przekazania sprawy Senatu przyszłemu Seimowi. 
Wniosek opiewa, aby sprawę senatu wyodrębnić 
z projekiu konsłytucyi i przekazać ją rozstrzy- 
gnięciu przyszłego Se;mu i aby niezwłocznie przy- 
stąpiono do dawszego głosowania nad pozosta- 
łemi częściami projektu konstytucyi. 

Przy głosowaniu przez wychodzenie za drzwi 
wniosek odrzucono 144 glosami przeciw 107. 


Niezwykłe zajścia w komisyi konstytucyjnej 


Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi konsty- 
tucyjnej poseł Fichna (NPR) postawił wniosek, 
aby wobec wniosków „Wyzwolenia“ i NPR o 
rozwiązanie Sejmu i poddanie sprawy senatu 
pod giosowanie ludowe wstrzymać się od dysku- 
syi nau artykułami 35 i 36. W głosowaniu na 
30 obecnych paało po 15 ułosów za i przeciw, 
a przewodniczący poseł Dubanowicz dyryimo= 
wał przeciw wnioskowi, który w ten sposób 
upadi. 

Poseł tow. Czapiński zgłosił następnie wnio- 
sek, aby Skreśluno powyższa artykuły. W głoso- 
waniu okazało się, że oddano 32 głosy, podczas 
gdy członków kumisyi jest tylko 31. Gdy oszu- 


stwo wyszło na jaw, zarządzono drugłe głosowa- 
nie, w którem znowu padło po 15 głosów za 
i przeciw. I teraz przewodniczący rozstrzygnął 
na niekorzyść wniosku. 

Po giosowaniu przewodniczący poseł Duba. 
nowicz zaproponował rozpoczęcie dyskusyi nad 
artykułami 35 i 36. Nikt jednak do głosu się nie 
zgiosił i nastało kłopotliwe milczenie. Chcąc 
uratować sytuacyę, Dubanowicz zaproponował, 
aby wiceprezes komisyi ks. Stychel objął prze- 
wodnietwo, a on sum zabierze gios, Ks. Sty, hel 
nie kwapił się jednak z obięciem przewodni- 
ctwa, a po długiem milczeniu odroczono niejstuie- 
jące obrady na 17 b. m. 


Cele Polski przy podpisaniu 


konwencyi 


"Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 listopada. 
Korespondent „Kuryera Porannego* w Gdań- 
sku ogłasza ro:imowę z polskim komisarzem p. 
Biesiadeckim, kló: y oświadczył, że zwłoka w pod- 
pisaniu przez delegacyę polską konwency: z Gdań- 


Pogrzeb tow. Napiórkowskiego 


Warszawa. (PAT) „Robotnik* donosi, że w pią- 
tek rano specyainym pociągiem udaje się do Ło- 
dzi de'egacya posłów sejmowych na pogrzeb po- 
sla Napiórkowskiego. 

Warszawa, (Tel. wł. Naprzodu*) Na pogrzeb 
tow. Napiórkowskiego wyjeżdża marszałek i grupa 
posłów, dlatego w piątek posiedzenia Sejmu nie 
będzie. Usica w Łodzi, przy której zmariy poseł 
mieszkał, zostanie nazwaną jego imieniem, 


Wręczenie buławy  marszałkowskiej 
Naczelmiegei peństga 


Warszawa. (Tel. wi. „Navrzuau*). W niedzielę 
odbedzie sie uroczyste wręczenie buawy mar- 


gdańskiej 
skiem miała na celu uzyskanie gwarancy!, nie- 
zbędsyen dia zabezpieczenia praw przyznanych 
Polsce traktatem wersalskim. Gwarancye te mo- 
żnaby osiągnąć przez przyznanie Polsce prawą 
utrzymywania siły zbrojnaj na terytoryum wolne- 
go miasta Gdańska. 


szałkowsniej Józefowi Piłsudskiemu. Uroczystość 
odbędzie się na placu Zamkowym pod koiumną 
Zygmunta Ill. Aktu wręczenia buławy dokona 
szeregowiec, naimiodszy kawaler orderu „Virtuti 
militari* w otoczeniu delegacyi wszystkich ro- 
dzajów broni. Popcłudmu odbędzie się «kasemia 
w sali ratuszowej, wieczorem urcczysie przed- 
stawienia w ieatrach, 


>a - = 
Śmierć posła 
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu). Wczoraj wie- 
czorem w drodze z Sejinu uo mieszkania w mie- 
ście zmari na ulicy posel Wiadysław Dąbski, 
radca wyższego są .u we Lwowie, poseł z okręgu 
zioczowskiego. Źmariy poseł należał do stron- 
uciwa narodowo-demokralycznego, 
=00— 
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Niepowstrzymane koło 


Ludzie, którym drożyzna przy każdym ruchu 
daje się we znaki, którym od rana do wieczo- 
ra każdy zakupiony niezbędny artykuł przypo- 
mina, że niema dość wysokich zarobków, aby 
mogły dotrzymać kroku jeszcze szybciej rosną- 
cej dwożyźnie, zadają sobie pytanie, co właścj- 
wie powoduje tę powódź w cenach, dlaczego 
wszystko prawie z dnia na dzień drożeje. Bo 
rzeczywiście niema dnia, aby czyto gospodyni 
ma targu, czy „pana domu‘ w sklepie nie za- 
skoczyta niespodzjanka w postaci podwyższo- 
nej ceny za wszystko, Jeżeli gospodyni wydaia 
na targu wtorkowym na zakupy 200 marek, to 
w. piątek tego tygodnia za taką samą ilość ar- 
tykuwów musi zapłacić 500, albo i 400 marek, 
Każdego więc dręczy pylanie, dlaczego tak się 
dzieje i czy tak być musi, względnie czy kon- 
sunienci są wobec tych stosunków bezbronni, 

Dzieje się tak z powodów ogólno-światowych 
i z powodów specyalnie na gruncie polskim wy- 
mosłych, o których właśnie chcemy poimówić, 
Podstawą wszelkiego obrotu towarowego jest 
pieniądz i od wartosci pieniądza zależy wartość 
towaru, Jeżeli naszą marka notuje na giełdzie 
ćwiatowej 1,4 centyma, to za markę można ku- 
pić towar wartości 1.4 centyma, Płacimy markę, 
a w rzeczywistości dajemy niecałe 1 i pół cen- 
tyma, I odwrotnie, kto zauabia 100 marek, otrzy 
muje wartościowo tylko niespełna 1 į pół marki 
i odpowiednio do tego musj każdy nabyty to- 
war opłacić, Jest więc widocznem, że daleko 
jeszcze nawet tym, którzy wedle dzisiejszych 
pojęć „dużo zarabiają, do zrównoważenia do- 
chodu z wydatkami; faktycznie niema dziś do- 
chodu dość elastycznego, aby bodaj w przybli- 
żeniu dorównał skokom drożyzny. 

Wartość pieniądza danego państwa świad- 
czy o poważaniu, jakiem dane państwo w świe- 
cie się cieszy. Nie mamy na myśli poważania 
w znaczeniu moralnem, tylko w znaczeniu oce- 
niania jego kiedytu, Pod tym względem wiemy, 
jak Polska jest w świecie zapisaną, Wszak na- 
wet Francya odmówiła p. Grabskiemu pożyczki, 
I stąd zrozumiałem jest, chociaż nie do uspra- 
wiedliwienia, że p, Grabski nie dał pieniędzy 
na zakupno mąki i tłuszczów w Ameryce, bo za 
te pieniądze, które mógł dać, nie byłby jejgo ko- 
lega od aprowizacyi daleko zajechał, 

Jest i dalszy specyalny powód „rosnącej dro- 
żyzny, a mianowicie powód wynikający z nas 


samych, bo przecież rząd jest emanacyą ukła- 
du sił w społeczeństwie — czy nie tak? utóż 
rząd pchą drożyznę do jej zawrotnych obecnie 
wysokości; podrażając cały szereg niezbędnych 
artykułów, zachęca posiadaczy innych niezbę- 
dnych artykułów do pójścia po tej samej dro- 
dze, W ostatnich czasach rząd podnióst i to 
grubo ceny nafty, benz; ny, spirytusu, soli, chle- 
ba, ostatnio cukru į niebawem zepałek i tyto- 
niu. Za żółtą masę, którą tylko nasza cierpliwa 
ludność przyjmuje za cukie:, rząd ustanowił o- 
becnie cenę 53,50 marek w cenje hurtownej, a 
58.50 marek w cenie detajlicznej za 1 kg.; za 
cukier biały, który jest tylko mytem, cenę usta- 
nowiono na 6) marek za 1 kg., obie ceny z waż- 
nością od 1 listopada. I wytwarza się sytuacya 
następująca: producent zboża twierdzi, że musi 
żądać kilka tysięcy za korzec żyta, bo nafta, sól, 
tytoń, cukier itd. podzożały; kupiec powiada, że 
musi za towary nierejonowane — głównie te- 
kstylne — żądać wyższej ceny, bo zboże, nafta, 
tytoń jtd. podrożały, i w ten sposób powstaje 
niepowstrzymane koło, w kórem nieproducen- 
ci i niekupcy — a więc robotnicy i inteligen- 
cya — są miażdżeni na proch każdego dnia, każ 
dej godziny bez — zdawsdoby się — ratunku, 

I cóż, pytamy się, skłania rząd do takiego po- 
stępowania? Przecież minister skarbu, choćby 
nie był Salomonem, wie, że te podwyżki cen w 
niczem nie przyczynią się do polepszenia naszej 
sytuacyj finansowej, bo wobec dziesiątków mi- 
liardów deficytu nie odgrywają one poważnej 
roli; z drugiej strony rząd musi — a będzie mu- 
sial pierwej czy później — dostosować płace pra 
cowników państwowych do cen przez niego za- 
winionych i w ten prosty sposób spar'aliżuje ca- 
ły efekt spodziewanego polepszenia finansowe- 
go państwa, I znów wchodzimy w to koto, które 
nazywa się „nienasyconem żądaniem“ pracow- 
ników publicznych czy prywatnych; żądzmiem 
bez realnej wartości nawet w razie urzeczywist- 
nienia się, 

Darują panowie, dzierżący w swych rękach 
ster państwa, że im powiemy jedną prawdę: 
nie sztuka gospodarować przy pełnych skrzy- 
niach, a sztuką jest gospodarować w stosunkach, 
gdzie mizerya z każdego kąta wyszozerza zęby, 
Otóż tej sztuki panowie warszawscy nie posie- 
dli į dlatego — z jakiej racyi zajmują swe sta- 
nowiska? tf. 


Diagnoza stosunków sejmowych 


Po piątkowej burzy w sejmie słyszeliśmy i 
takie objekcye ze sfer raczej apolitycznych, jak 
powoływanie się, iż są parlamenty, gdzie prze- 
cież obrady mogą się z reguły toczyć względnie 
spokojnie, Czemuż w sejmie warszawskim lewi- 
ca nie stara się opanować swego oburzenia, na- 
wet gdyby bylo jak najsłuszniejsze? Otóż trzeba 
ustalić pewne właściwości sejmu polskiego, 
które powodują, że w nim wybuch musi nastę- 
ponać łatwiej. 5 : 

Sejm ten niema żadnej większości i skutkiem 
tego niema w nim zwycięskiego nurtu, lecz 
Skłębienie | zamęt, jakby stworzone dla zawodo- 
wych intrygantów, wychowanych w atmosferze 
niewoli, jakimi Są w polityce enilecy. 

Tem trudniejszą, tem  odpowiedzialniejszą 
jest w takim sejmie rola marszaika, Chodzi o 
to, aby jego laska nie stała się, jakby owym 
„caduceusem” przyczyniającym się jeszcze do 
mącenia kadzi, do utrudniania spokoju obrad. 

Kierowanie obradami ciaia politycznego — to 
pewien kunszt. To nadewszystko ogrom taktu, 
to umiejętność powściągania swoich partyjnych 


impulsów, o zdolność rzutu oka na całość, nie. 


przysłoniętą opłotkami partyjnymi, ażeby dłoń 
kierownicza wydawała się bezstronną... Takiemi 
zaletami zdobywa sobie prezydent Izby pewien 
autorytet w niej i może niejedną scysyę o tyle 
złagodzić, że nie dochodzi do scen gaałtownych, 

Pan Trąmpczyński posiada wszystkie cechy 
wprost chwrotne; jest człowiekiem endeckiego 
pokroju — w dodatku autoramentu poznań- 
skiego. 

Właśnie ów dzień piątkowy nastręczył najbar 
dziej klasyczny przykiad nie marszałkowskich 
właściwości p. marszałka. 

Że strony centrow o-lewicowej wychodzi wnio- 
sek kompromisawy, mający być piorunochzo- 
nem na czas dalszych obrad. Chyba dostatecznie 
wyraża to chęć odnośnych klubów nie zaostrza- 
nia obrad, chęć wejścia na drogą polubowną. 

Marszałek... popisuje się rygorem wydal'ń 
posłów, ściga ich nawet następnie poza plenum 


sejmowem na komisyach, tak rozciągłe komen- 
tując ich „banicyę*, Swoje stanowisko, swoje 
zadanie wyobraża sobie nie jako czuwanie nad 
tem, ażeby sejm funkcyonował możliwie spra- 
wnie, lecz jako wyładowywanie swojej władzy 
i — zdobywanie tą drogą aplauzu prawicy. 

W tych warunkach urząd marszałkowski 
zaognia tylko spory, podsyca wybuchy niezado- 
wolenia, 

Pos.uchajmy, jak ten stan rzeczy charaktery- 
zuje organ Witosa „Piast*: s 

„fo, że muzyka i hałasy tak długo się prze- 
ciągły, że Sejm stał się widownią zajść, jakich 
widownią być nie powinien, jest w Iwiej czę!ci 
winą p. marszałka Tramypczyńckiego. To trzeba 
stwierdzić j otwarcie powiedzieć. 

Utrzymanie autorytetu Sejmu wymaga, aby 
za zajście piątkowe odpowiedział ten, co w głó- 
wnej mierze stsł się ich przyczyną. W tym wy- 
padku winę ponosi p. marszałcz Trąmpczyński, 
Gn musi ustąpić, Im prędzej ustąpi, tem lepiej. 
Niema bowiem dziś innego wyjścia: albo ustąpi 
winowajca, albo autorytet Sejmu spadnie do ze- 
ra. Wybór w tym wypadku jest jasny. Dobrze 
byłoby, aby marszałek Trąmpczyński to zrozu- 
miał i sam odpowiednio do sytuacyj postąpili", 

Zapewne, tak postąpiłby marszałek sejmu, 
gdyby nie byl... p. Trąmpczyńsk m, to znaczy, 
gdyby, zdając sobie sprawę, iż wszelki autorytet 
wymknął mu się, że tak powiemy, z rąk. uznał, 
iż tem samem nie może sterować Scjnem. gdyż 
istnieje, jak wykazaliśmy, zasadnicza różnica 
pomiędzy kwalifikscyami, uprawniającemi do 
zasiadania na fotełu prezydyalnvm w sejmie, 
a kwalifikacyami np. gubernatora wojennego, 
który mając onarcie o bagnetv może lekceważyć 
sobie opinię o nim .tych, nad kim władza jego 
się rozpościera, 

Powterzamy jednak: problem zmianv mar- 
szabka nie jest w stan'e sam przez się 7mienić 
stosunków w obecnym sejmie I dlatego słusznie 
wykazuje „Boto'nk'. że kto pragnie by osta- 
tnie chwile tego sejmu przesziy w spokoju mu- 


si pojąć, że powinien Sejm obecny zrzec się nel | 
drażliwszej dziś sprawy — decydowania o dwu” | 
w | 
Polsce i prezkazać to swemu, jak można prze” | 
wiaywać, szczęśliwiej skompletowanemu na“ | 


czy jednoizbowości cizła ustawodawczego 


stępcy. 


Bo, jeżeli zachwalacze senatu podkreślają nie” 
udolność obecnego sejmu — to nzwet oni, o il8 | 


zechcą być konsekwentni, muszą uznać, że 
Sejm, który tak oceniają, ma za mało danych» 
ażeby przypadkową większością przesądza|!, ja” 
ką koleją ma się potoczyć całe życie parlamen“ 
tarne Polski, 

Sejm ten mógłby budować raczej ową cuda* 
czną biblijną wieżę Babel, ale nie 
gmach, aż po kopułę — naszego ustroju pań“ 
stwowego. 

Takie uwagi generalne nastręczają niefortun* 
ne próby prawicy zgw.łecnia lewicy, nad którę 
niema ona ani ustalonej przewagi liczebnej, ani 
tem mniej żadnej przewagi moralnej, ani ró 


wnego lewicy oparcia w szerokich masach nā“ | 


rodu. 


je wybuchy oburzenia. 


pna 


Z pod pyłu półwiecza| 


(50-lecie rzeczypospolitej francuskiej), 


Rzeczpospolita francuska obchodziła w tyfł | 


roku pięćdziesiątą rocznicę swego istnienia. 4% 
moment narodz.ą republiki uznano chwilę oba 
lenia cesarstwa i obwołanie 


urzędownie ustrój republikański został uznany 
przez konstytuantę dopiero w 3 lata później: 
Trzecia Rzeczpospolita ignoruje czyny sweg” 
pierwszego parlamentu podobnie jak przyszł* 
Polska ignorować będzie czyny swego pierwsze” 
go sejmu. Dziwne bo zachodzi podobieństw” 
między dziejami pierwszych lat republiki fran” 
cuskiej, a polskiej, 


Trzecia Rzeczpospolita nie powstała z potę” | 


żnego wysiłku rewolucyjnego masy ludowej jê 


pierwsza i druga. Cesarstwo było zniszczof? | 


przez wojnę lekkomyślnie wywołaną przez kró 


tkowidzących ministrów i głupią kobietę 2? | 
tronie. Obalenie go definitywne nie było tru | 


dniejsze, niż wypędzenie Niemców z b. Kongr 


sówki po ich klęskach we Francyi, Wiadzę uje” | 


li wtenczas radykali typu Gambetty, stronictw? 
najradykalniejsze wówczas we Francyi (socy9* 
liści byli nieliczni i poza Paryżem nie mieli 2% 
dnych prawie wpływów). Ujęli ją w czasach 
najgorszego zamętu, w najcięższych warunkać 


i narazili się na różne zarzuty zwłaszcza zazu; | 
przewlekania wojny. W istocie chcieli bron* | 


"A 


ojczyzny do ostateczności, nie mogąc się pog? 
dzić z haniebnemi warunkami 
przez Prusaków pokoju. Nastroje te wśród fr 
zwłaszcza chłopskich wyzyskali w czasie wybo, 
rów monerchisci wszelkich odcieni į powst$ 
parlament zwołany przez rząd republikański 


w większości swojej monarchiczny, parlameń” 
a 


który się zapisał w pamięci socyalistów krv 
wiem zgnieceniem komuny. Stałej większość 
nie było, ale jak pierwszy sejm polski sklad 


się do połowy z otwartych wiogów ustroju 1° | 


publikańskiego, 
Pierwszy rząd powstał z koalicyi środkowyć!” 


swoistej mieszaniny najpostępowszych mona? >| 


chistów z najkonserwatywniejszymi republik? 
nami. Rząd ten jednak, a zwłaszcza prezyde”? 


Thiers był: z powodu niedostatecznej ułegło K | 


względem kleru, przedimjiotem ciągłych at 
ków prawicy i ostatecznie Thiers złożył W 
dzę, a na czele państwa stanął reakcyonist" 


Mac-Mahon., Za jego rządów usunięto wszs*, | 


kich republikan z urzędów państwowych, zg”! gą 
tano przy pomocy stanu wyjątkowego wszelk 


opozycyę, oddano w ręce kleru szkolnictwo, d PE i 
wano mu na każdvm kroku miejsce dominul® | 


ce, robiono wszystko — prócz konstytucyi. Pr 
wica sabotowala prace nad konstytucyg, £** 
miala nadzieję przywrócić monarchię, Pro“ y 


dzono uklady z pretendentem do tronu 


Ciennbord, które rozbily się o jazo głupotę. jo | 


chciał on uznać trójbarwnego sztandaru i 2% 


pełny 


W tych warunkach jej pseudozwycięstwą ni® | 
immponują, a jej prowokacyjna taktyka wywołu” | 


republiki prze | 
Tymczasowy Rząd Obrony Państwa, mimo ź* | 


narzucane” | 


A 


a“ | 


przywrócenia do godności godeł państwow ył 


białego sztandaru i lilii burbońsk' ch. Prawe | 


nie wiele zależało na tróibarw nim srta nitum 
ale w kraju mimo duchowego terroru Kier! s 


. . 3 «qZi! | 
fizycznego rządu zaczęły się rozlegać grożą | 
pomruki, Każde wybory użupe n ające WPEO ge" | 


dzały radykałów i wreszcie większo cią je?” 
go głosu zosiała uznana oficyalnie repuhlih’ 
ska forma rządu, Prawica szydziła z tej „j® 


| 
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głośnej uchwały“, jak nasza prawica z podo- 
bnie „jednogłośnej” uchnały o reform'e rolnej. 

Mimo to prawica  przedłużala uchwalenie 
konstytucyi, wiedząc, że nastroje w kraju zmie- 
nily się zupelnie i nowe wybory przyniosą jej 
klęskę, Nie śmiała zaś tknąć czteroprzymiotni- 
kowego prawa wyborczego nadanego de facto 
przez rząd rewolucyjny. Starałą się więc zabez- 
pieczyć przed tym przyszłym sejmem, stwarza» 
jęe senat złożony z senatorów częściowo wytra- 
nych przez izbę niższą, a częściowo przez insty- 
tucye samorządowe z prawem powstrzymania 
ustaw i rozwiązywania izby niższej. Uchwa- 
liwszy możliwie najreakcyjniejszą  konstytu- 
cyę, rozeszła się nereszcie konstytuanta wybra- 
na w 1871 r. w roku 1876, w ostatnich latach 
swych rządów serdecznie przez całą ludność 
zqrienawidzona, 

Krótki ten szkic wykazuje dość jasno, że en- 
cecya swą przyjaźń do Francyi posuwa aż do 
naśladowania, gdzie się tylko da, działalności 
jej pierwszego parlamentu, To też nie bez inte- 
resu dla polskiego czytelnika owoce tej dzia- 
łalności. 

Wybory 1876 r. dały ogromną większość repu- 
blikańską. Nowy parlament przystąpił bardzo 
energicznie do czyszczenia pozostałej po poprze- 
dnim stajni Augiasza. Powstał gebinet rady- 
kalny, prywrócono wolność prasy, odebrano 
Klerowi szkoły i — senat wykonvwując gwoją 
Prorogatywę, izbę niższą rozwiązał, poczem 
Mac-Mahon powołał gobinet reakcyjny i nrzy 
Pomocy całego aparatu rządowego starał się 
sfaiszować wybory. Ambony grzmiały nie go- 
Tzej niż u nas. Urzędnicy pracowali jak w Gali- 
tyi za czasów Ś, p. Austryj į sejmu galicyjskie- 
g0. A jednak nowy parlament miał większość 
republikańską, która po unieważnieniu przeszło 
50 mzndatów zdobytych pod presvą władz sta- 
ła się ogromną. Senat nie miał odwagi rozwią- 
żać izby niższej poraz drugi, 

Co się stało dalej, wszyscy wiemy. „Republ'ka 
b jednym głosie” stoi dziś równie silnie jak 
granitowe szczyty Alp, a z potęgi klerykalizmu 
tak forvtowenego przez pierwszy parlament, 
nie zostało ani dymu ani popiołu. Dzieje to 
Więc dość ciekawe dla polskiego czytelnika. 

W, J. G. 


UWAGI 


O CZAS NARODOWY 


Gdy podczas wojny wprowadziły rządy państw 
tentrainych „czas letni“, miało to zarządzenie 
ña celu zaoszczędzenie sztucznego światła w le- 
tniej porze, gdyż o godzinę przydłużało dzień 
? rana, a skracało go z wieczora, temsamem 
Więc przesuwało czynności ludzkie tak, żeby 
Się mniej więcej mieściły w obrębie pory świa- 
tta słonecznego. Rząd polski zatrzymał jednak 
%w „czas letni* na cały rok, dzięki czemu to, co 


” 


E, L. WOYNICZ 


« JACK REYMOND 


z upoważnienia autorki przełożyła z angielskie- 
go Marya Kreczowska 


Wtedy spostrzegł, że ne ze strachu drżała. 
Oczy jej były nadiniernie rozszerzone i błysz- 
ące, gdy podniósłszy je na niego, spyta'a: 

— Jack, czy myślisz, że Bóg lam zyje? 

Po odpływie morza zabrał ją z sobą na rafę 
l pokazał jej cudne rzeczy, Razem karmili ane- 
ony drobnymi strzępkami nieżywych śl ma- 
zków powiązanych wioskami Molly, które wy- 

ała sobie w nadiniurze zachwytu, Następnie 
Yciągali przynętę nawpół speżytą, by patnzeć 
lak anemon „wpada w złość, i kurczy się w bez- 
kształtną kruszynę galarety. liozebrali Da sy 
ukąpałi ją troskliwie, następnie wytarli gru- 
bym ręcznikiem, a złamany nos nadiepiHi šli- 
kiem morsk em zielem, Och, gdybyż „banda“ 
dziala swego dowódcę, bawiącego się lalką 
Ostry! Ziowili raka i wykrzywiali się, naśla- 
„jąc jego szkaradny wygląd, a potem go znów 
płożyji do wody. Nakon ec usiedli obok siebie, 
4 zjeść wiśnie, spuściwszy bose nogi do sa- 
zav ki. 

Molly wrzuciła pestkę wiśni do sadzawki 
jek usłyszał, jak pochylona nad nią i zapa- 
zona w wodę zaczęla sobie samej opow adać 
niętoryikę. całkowicie wyzbywszy się już wobec 
Ego swej nieśmiałości. 
b” l w morzu wyrosło drzewo wiśniowe i by- 

takie morskie drzewo wiśniowe a na niem 


— 


oszczędzamy na sztucznem świetle w lecie, tra- 
cimy w zimie. Trzeba bowiem już obecnie, w li- 
siopadzie, świecić rano, gdyż o godz. 7 wedle 
tego czasu jest jeszcze ciemno, a cały szereg 
zajęć w biurach, pracowniach i t. d. rozpoczyna 
się o godz. 8. Wkrótce zaś i o godz. 8 rano będzie 
jeszcze ciemno. Musiano rozpoczęcie nauki 
szkolnej przesunąć na godz. 9, ale niektóre 
szkoły, jak n. p. przemyslowa, handlowa i t. d., 
zaczynają Się o godz. 8 przy lampach. 

Przed cdbudowanicm Polski mieliśmy w Ga- 
licyi i w Poznańskiem czas środkowo-europcj- 
ski, w Królestwie czas petersburski. W stosun- 
ku do stolicy Polski pierwszy jest mniej wię- 
cej o pół godziny za późny, drugi mniej więcej 
o pół godziny zą wczesny. 

Obecnie mamy w Polsce czas petersburski. 
Dlaczego? Południk petersburski nie przecho- 
dzi wcale przez ziemie państwa polskiego, lecz 
biegnie daleko na wschód od granicy polskiej, 
przez Witebsk, Mohylów i Odessę, Z jakiej tedy 
racyi mą w Polsce obowiązywać zegar peters- 
burski? Wszak obecnie nie mają już królewia- 
cy powodu obawiać się, czy spodziewać się „po- 
wrotu taty". Więc pod względem zegarowym 
zdałaby się Polsce niepodległość. 

Anglia ma czas uregulowany wedle południ- 
ka biegnącego przez Greenwich, * miejscowość 
położoną tuż koło Londynu i posiadającą sła- 
wne. obserwatoryum astronomiczne. Francya 
ma czas paryski, Niemcy berliński. Nawet ma- 
lutka Illojandya 'nie przyjęła ani czasu angiel- 
skiego, ańi paryskiego (chociaż różnica długo- 
ści geogralicznej byłaby w jednym i drugim 
wypadku bardzo mała), lecz ma swój własny 
czas amsterdamski. 

Dlaczego zatem państwo polskie duże, roz- 
ciągające się na przestrzeni około 11 stopni dłu- 
gosci geograficznej, nie miałoby mieć czasu 
warszawskiego. czasu swej stolicy, położonej 
prawie w środku państwa? 

Panowanie zegara petersburskiego w Polsce 
jest pod względem praktycznym szkodliwe, a 
jako symbol ubliżające. 

Należy w Polsce wprowadzić czas narodowy, 
czas warszawski, a to zarówno ze względów. 
oszczędnościowych, jak į narodowych. 

= 0 G 0 = 
KTO POD KIM DOŁKI KOPIE. 


„Gazeta Warszawska”, urzędowy organ ennac- 
cyi, atakuje ustawicznie poselstwo polskie w 
Wiedniu, mające w swej konstrukcyi zasadni- 
czą wadę, że nie jest jeszcze całkowicie opano- 
wane przez endeków. Podaje oną świeżo pad 
senzacyjnym tytułem „Skandal dyplomatyczny” 
straszliwą wiadojność, że jedea z urzędników 
tegoż poselstwa zostal przez jakiegoś akad. pol- 
skiego publicznie wobec świądków spoliczkowa- 
ny i mimo to zostal nadał w poselstwie. „(iawe- 
ta Warszawska“ uważa zatem że otrzymany po- 
liczek hańbi człowieka i pozbawia kwalifikacyi 
na urzędnika państwowego bez względu na to- 
warzyszące okoliczności. Korespondent „Gazety 


rosło duzo, dużo wisienek.. A jednego dnia 
przypłynął rak j ujrzał morskie wiśnie i pomy- 
śtał: „Muszę ja zabrać trochę tych wisienek do 
domu dla moich małych raczków..* 

— Molly — nagle spytał Jack — czy ty kiedy 
opow adasz historyjki wujence Sarze? Nie, nie 
takie giupie cygaństwa i zmyślen:a, bo bez tego 
się przecież czasem nie obejdzie; ty!ko praw dzi- 
we historye: o rakach i wiśniach i rozmaitych 
innych rzeczach? 

Odwróciła się, oburzona podobnem zapyta- 
niem, 

— Co znowu! 

Jack poczuł się upokorzonym. 

— No, bo widzisz — rzekł tonem usprawiedli- 
wienia — skądże ja mogę wiedzieć.. Myślałem, 
że skoro jesieś taka dobra, a ona cię lubi... 

— To najłatwiejszy sposób — odparła powa- 
żnie — bo jak się jest dobrym, to cię pozostawią 
w spokoju. 

Dla Jacka odpowiedź ta była objawieniem. 
Więc Molly równ eż żyje w osobnym swym taj- 
nym świecie z deła trzymając ludzi doros ych 
i ich brudne ręce! Jej dobroć i jego złość były 
średkami wiodącymi do tego samego celu; ró- 
żnica zachodziła tylko co do metody. 

— Co to za chytry bęben! pomyślał, patrząc 
na nią z pewnego rodzaju szacunkiem, 

Gdy wszystkie wiśnie były zjedzone, Molly 
położyla się na ciepłej skale by usnąć, podło- 
żynwszy sob.e ramię pod głowę, Jack kapeluszem 
zasłonił jej oczy prycd slońcem i siedział spo- 
kojnie, patrząc na niebieskawą, migocącą wodę. 
Po chwili odwrócił głowę i spojrzał na Molly. 
Spała już mocno, Jedną bosą nóżkę podsunęła 
pod siebie, druga leżała wyciągnięta na skale, 


Warszawskiej” nic bowiem o powodach zajścia 
nie wspomina. akcentując tylko silnie, że odby= 
ło się ono publicznie wobec świadków. Mamy 
więc prawo przypuszczać, że Ronan Dmowski 
przestał już być kandydatem endeckim na pre- 
miera względnie naczelnika państwa, Doć pā- 
miętamy wszyscy, że był on publicznie wobec 
śmiadków na ulicy w Warszawie przez polskich 
akademików wypoliczkowany. 
—000— ł 
JEDYNY KOMPETENTNY.. 


Pan II. Korab Kucharski, korespondent „Rze- 
czypospolitej*, czyli organu p. Paderewskiego 
temi slowy deklaruje swoje dlań uwielbienie: 

„Knit mój dla Paderewskiego jest wła- 
śnie tym kultem dla komyectencyi, dla 

„ człowieka, który, wbrew wszelkim tenden- 

cyjnym aluzyom, jest dzisiaj przedewszy- 
sikiem najznakomitszym u nas znawcą 
bardzo ziożonego aparatu polityki między 
narodowej, świata dyplomatycznego, ludzi: 
i rzeczy, sposobów dzialania". 

Pan Korab Kucharski świadczy się tem, co 
będzie za sto lat, ręczy, że historycy potwierdzą. 
jego „kult” į zdumiewać się będą nad niedoce- 
nianiem „znawstwa" p. Paderewskiego, 

Zakrawa to na żarcik. 5 

Jeżeli mamy sobie wyobrażać, że za sto lak 
będą historycy, którzy inspirować się zechcą 
źródłami endeckiemi, to i tak znajdą o Pade- 
rewskiin obok kornych pokionów p. Kuchar- 
skiego i takichże komplementów p. Strońskiego 
zgoła „nienamaszczone”, lecz omaszczone saty- 
rą artykuły p. Nowaczyńskiego, r 
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Obywatele i Obywatelki $ 
Towarzysze i Towarzyszki) 


W niedzielę 14 listopada odbędzie się e godzinie 
10 przedpołudniem w sali teatru Powszechnego 
przy ul. Rajskiej 


WIEC LOKATOROW 


z porządkiem dziennym: 
1) Pro'ekt nowej ustawy o ochronie lokatorów. 
2) Kwestya mieszkaniowa a gmina. 
3) Organizacya samopomocy lokatorów, 
Referaty wygłoszą tow. poseł dr Zygmunt Ma- 
rek, dr Adam Müller i dc Józet Drobner. 


Towarzysze i Towarzysziił 


Brak mieszkań przybiera katastrofalne rozmiarył 

Kamieniczniey przygotowują zamach na kiesze» 
nie lokatorów! ) 

Zamachowi kamieniczników musimy przeciwsta- 
wić sulidarną akcyę lokatorów! 

Przybądźcie więc masowo l 


Krakowska Rada Robotnicza PPS. 


i 


a biala, gładka, wilgotna jeszcze skóra polyski- 
wala w s.ońcu. Długą chwilę siedział tak cał- 
kiem cicho, wpatrującesię w nią z wielką, po- 
wagą, poczem schylił się i pogłaskał jej drobną 
bosą nóżkę, Była to pierwsza dobrowolna piesz- 
czola, jawą obdarzał ludzką istotę, 


ROZDZIAŁ IV. 


Herwett był bardzo poważny i milczący pod- 
czas godzin szkolnych w czwartek rano, Nie za- 
uważał rozmaitych błędów i mylnie wypisywał 
cyfry na tablicy, a oczy miał gięboko podkrążo- 
ne, jak gdyby był źle spał w nocy, lub cierpiał 
na ból zębów, 

Podczes3 lekcyi historyi wbiegł zarządca wido- 
cznie zmieszany i rzekł: — Herwitt, proszę cię 
na chwilę. Muszę z tobą pomówić. 

W;yszłi obaj z klasy, i przez chwilę chłopcy 
ziewali, hałasowali lub siedzieli cicho, wsparł- 
szy się na pulpitach, 

— Oho! rzekł Karolek Thompson, wyglądając 
oknem. — Córka loscoe'go jesl na podwórzu. 

Jim Greaves zerwał się z krótkim okrzykiem 
przerażenia, znów usiadł na swem miejscu. 
Jack od niechcenia też wyjrzał oknem, Maggie 
Roscoe odchodziła już wiejską drogą, czepiając 
się ramienia zarządcy i łkając rozpaczliwie. 

— Co się jej staio? pomyślał, a po chwili do- 
dał: — I co się im wszystkim stało? Cala klasa 
jest dziś jakby w żałobie, 

Hierwitt wrócił i znów zaczął wyk'adać, ale 
ręka, w której trzymał książkę, trzęsła mu się 
całkieia widocznie, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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NAPKŁOU* 


Masz już tysiąc, więc mój hrącie 
Może szczęście czeka na cię 
l chce goscić w twojej chacie! 


Dziś z tysiącem jesteś zerem, 

A pragnieniem twojem szczeiem 

Być conajmniej miljonerem! 
Jeśli zrobić chcesz gotówkę 


Radzę bierz tysiącmarkówkę 
l kup za nią „miljonówkę*! 


Otwórz szczęściu swemu wrota: 
Z „tuiljonówcą* co sobota 
Może załśnić dola złota! 


£,000.006 marex 


wygrać może w każdą sobotę posiadacz obligacji 
4'/, Państwowej Pożyczki Premlowei! 


Nieco o policyi państwowej dla Krakowa 


III. 
„Zgrzyty partykularyzmu" 


Wychodzi w Warszawie „Gazeta Policyjna”, 
będąca organem oficyalnym gł. komendy pol. 
państw., co robi na zewnątrz wrażenie, że isto- 
tnie gł. komenda p. p. uważa się za rodzaj mi- 
misterstwa policyi, a nie, jak sama głosi, za or- 
gan wykonawczy min. spr, wewn. Mniejsza je- 
dnak o to, jak również (na razie) o kwesty; ko- 
sztów i wogóle potrzeby tego wydawnietwa. — 
Otóż ta „Gazeta Policyjna“ reagując na nasze 
artykuły o reorganizacyi policyi umieściła w 
Nrze 44 artykuł p. t. „Zgrzyty partykularyziou”, 
imputujący prasie małopolskiej „niechęć do 
zniwelowania różnie między dawnemi zabora- 
mi“ į „zawiść interesowanych czynników, wzglę 
dnie obawę porzucenia, wygodnej dla aiektó- 
rych osób, starej skorupy". Szanowni panowie 
mylą się gruntownie posądzając nas o walkę 
osobistą, lub, co wprost śmiesznie brzmi, o o0- 
bronę ausiryackich urządzeń! My tu, nie obała- 
muceni rosyjskim „panem et circenses“, które- 
go tam zaborca nie żałował, byle stłumić perfi- 
dnie każdą myśl o.wolności, uczyliśmy „ię i pra- 
cowłali w instytucyach samorządowych, nie- 
znanych w kongresówce, od rad gminnych po- 
cząwszy, a skończywszy na polskiin Sejmie, a 
jeżeli nie bylo nam dane rozwmąć samorządu 
należycie, to wina nie nasza, jeno wrażego rządu 
wiedeńskiego, który nam skrzydła gotowe do lo- 
tu, podcinał, My znamy lepiej wady austrya- 
ckiej biurokracyi, niż szanowni: panowie z Kon- 
gresówki i właśnie dzięki temu lepiej możemy 
im przeciwdziałać. Kto chce rząd. ć powinien 
znać swój kraj i lud, nie z frazesów panów No- 
waczyńskich, Rabskich, Niemojewskich et con- 
sortes, którzy w  bezkrytycznej publiczności 
warszawskiej, umieli wzbudzić nienawiść do 
galicyjskich „centusiów*, do tego stopnia, że 
uważała Polaka w rosyjskim mundurze za pol- 
skiego patryotę, a w mundurze austryackim za 
wroga, którzy sprawili, że ludność małopoiska 
rozpaczająca na wieść, że nie Legiony a wojska 
bawarskie wkroczyły do ukochanej, wymauzo- 
nej Warszawy w r. 1915, dziś uważa Warszawę 
a raczej rząd centralny za oczywiste nieszczę- 
ście dla Polski, Ci to panowie Nowaczyńęcy 
sprawili, że dziś Polak z Małopolsk: uważa za 
klęskę rozkaz objęcia posady w Kongresówce i 
wybrania się od służby tam, jak tylko może i 
woli raczej obejmować posady prywatne, znacze 
nie lepsze dające warunki bytu, niż iść do pracy 
w społeczeństwo wrogo, a conajmniej nieżycz- 
liwie usposobione. 

Myśmy tu w Małopolsce zrzucili, z bęczkami 
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z czapek, czemprędzej mundury i tytuły urzę- 
dowe, a w Warszawie w miarę wzrostu admi- 
nistracyi, a raczej biurokracyć, widzimy na uli- 
cach coraz to więcej mundurów, a spory między 
nad a podkomisarzami „piastującymi"* rozma- 
ite godności, zaczynają być niemniej aktualne, 
niż za najlepszego rozkwitu austryackiej biuro- 
kracyi. 

Tak szanowni panowie, trzeba znać swój kraj 
i lud, aby rządzić dobrze. Dotychczas zaś wi- 
dzimy niestety, że mawządzenia warszawskie 
spowodowały u nas jeno bałagan i psuły to w 
administracyi, co należało utrzymać w tak nie- 
pewnych weisach, jak naprzykład starostwa, 
rozbite teraz na poszczególne działy, Ograniczo- 
no starostę, który ma być gospodarzem powiatu 
w wszystkich dziedzinach życia, do roli jedynie 
aprowizatora ludności, 

Jeżeli krytykujemy, to rob*my to rzeczowo i 
takiemi też były nasze artykuły o reorganizacyi 
policyi, czekaliśmy na argumenta rzeczowa w 
oficyalnym organie m'nisterstwa.. pardon głó- 
wnej komendy policyj państw, tymczasem zaś 
spotkaliśmy się tylko z insynuacyami, 

Wcałym artykule niema prawie nawet pró- 
by polemiki rzeczowej, a natomiast widnieje z 
Szpalt insynuacya į nic więcej. Znakomita część 
zarzutów w kierunku przywłaszczania sobie 
wiadzy przez gł, komendę P. P. zaczerpnęliśmy 
właśnie z części yrzędowej „Gazety Polic.“, z roz 
kazów komendanta gł. i kom. okręgowych. Nikt 
chyba nie zaprzeczy, że sprawy cenzury pism i 
widowisk, zeanoleń i kontroli zgroniadzeń, pro- 
wadzenie aktów stanu cywilnego i t. d. n.e na- 
leżą do zakresu działania organu wykonawcze- 
go. Pojęcie władzy i wykonywania jej poleceń 
przez organ wykonawczy są dla komendy gł. 
E. P. widocznie zupełnie niejasne, inaczej bo- 
w.em artykuł w rodzaju „Zgrzytów* wogóle nie 
mógłby się pojawić, Twierdzenie jakohy „proces 
zespalania się policyi ze społeczeństwem, wy- 
padł w Anglii najszybciej i najdoskonalej" po» 
zwolimy sob e nazwać hipotezą, jak dotad nie 
udowodnioną, niemniej ośmielimy się twierdzić 
że, jeżeli jedno zarządzenie administracyjne 
mus wyprzedzić drugie, to w każdym razie rę- 
organizacya poliecyj nie powinna wyprzedzać u- 
rządzeń województw i samorzędu, bo policya 
musi się do tych inststucyi zastosować an nie 
naodwrót, Wszak art. 3. przepisów przejść. do 
ust, o PP. mów: wyra/nie, że w m'arę zapro- 
wadzenia jedzelitej ust. samoryądowej. nastąpi 
wcielenie istnicjacych orwanirnevi policy;-ych 
do policyi państwowej. Tenże art. 3 zaznacza 
że w misrę obejmowan a przez wladze cenirtine 
administracył,.., zostana wcielone do P. P. istnie 
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jące organizacye służby bezp. — dotąd jednak 
rzecz ta nie jest jeszcze przeprowadzona. Na ar- 
gumenty nasze rzeczowe, o konieczności od- 
miennej organizacyj policyi w miastach więk- 
szych, nie znalazł oficyalny organ gł. komendy 
żadnych kentrargumentów, prócz, jak :aznaczy- 
liśmy wyżej... insynuacyl, 
+ 


Ponieważ zauważyliśmy, że „Gazeta Psticyj- 
na" uważa stanowisko geometry, za coś niższego 
od patentu (z odznaczeniem) na inżyniera te- 
chnologa piotrogrodzkiego instvtutu technoiogi- 
cznego, ośmielamy się zwrócić uwagę, że tytuł 
geometry w Małopolsce jest stopniem uniwer= 
syteckim i wymaga poważnych studyów, nie- 
mn ej jednak nie posędzamy naszvch geometrów: 
o chęć zajmowania posad administraevjnych, 
wymagających innej (co nie znaczy wyższej) 
wiedzy i rutvny. 


Z sali sądowej 


Kraków, 12 listopasa, 


O namawlianie do nieposłuszeństwa 
wobec rządu 


We czwar'ek w krakowskim sądzie okręgo* 
wym karnym odbyła się pod przewodnictwem 
s. s. 0. Pataka rozprawa przeciw Józefowi Fi- 
trzykowi, oskarżonemu o to, że 27 czerwca 1920 
w Iwkowej namawiał do nieposłuszeństwa prze- 
ciw rozporządzeniom ministerstwa spraw woj- 
skowych, zarządza,ącym pobór i powołanie woj- 
skowych. Naczelnik gminy Iwkowe; Jan Szoła 
i sekretarz gminy Wojciech Szczepański swej 
gminie, zebranej po nabożeństwie koło kościoła 
w liczbie kilkuset osób, cdczyta:i rozporządzenie 
ministerstwa spraw wojskowych w sprawie tych, 
którzy przy ostatnim przeglądzie zostali uznani 
za zdolnych do służby wojskowej oraz zarzą” 
dzające przegląd dalszych roczników. Wówczas 
obwiniony głośno przemówił do zebranych, że 
dość już się nasłużyli przy wojsku, żeby zatem 
nikt do wojska nie wstępował. Wystąpienie to 
znam onuje zbrodnię gwałtu publicznego. Sora- 
wa ta należy do sądu przysięgłych ze wzuiędu 
na jej polityczny charakter, a nie na wymiar 
kary. Podczas rozprawy św adkowie wystawili 
oskarżonemu jak najlepsze świadectwo. Siowa 
przez niego wypow.edziune były spowodowane 
przez rozdrażnienie wskulek straty materyalnel; 

Obrońca w przemówieniu swo em wykazał, że 
oskarżony nie miał żadnych złych intencyi. 

Przysięgli jednogłośnie zaprzeczyli pytaniu. 
Fitrzyk został uwolniony. 


O kradzieże 


Dalej odbyła się rozprawa przeciw Karolinie 
Kwiatkowskiej, która skradła swojej chlebodaw* 
czyni Zofii Mastalerzowei, korzystając z tego: 
że ta z mężem wyjechała, bieliznę i różne przed* 
mioty srebrne i złote wartości około 8000 mk. 
Wreszcie skrada ona Chaimowi Neuhotiowi ró” 
żne rzeczy wartości kilkuset marek. 

Trybunał skazał Kwiatkowską na jeden rok 
ciężkiego więzienia. 

Wreszcie odbyła się rozprawa przeciw Fran” 
ciszkowi Dubajowi, który skiadł swemu służbo* 
dawcy 1000 mp gotówką. Ponadto skrauł où 
Leonowi Frischowi różne rzeczy wartości kilku 
tysięcy marek, oraz Jerzemu Uznańskiemu strzel” 
bę wartosci 2U.0u0 marek oraz buciki i garde- 
robę wartości 5506 mp. 

Obwiniony pouczas rozprawy wyparł się wszy; 
stkiego. Fo przesłuchaniu świadków trybuna 
skazał Dubaja na 6 miesięcy więzienia. 

Przed ławą przysięgłych odbyła się rozprawa 
przeciw Adamowi Pająkowi o zbrodnię *kradzie* 
ży. Dnia 23 czerwca br. włamał się nieznany 
sprawca do mieszkania Anieli Dedzikowej i skrad 
różne rzeczy wartości 15.000 mk. Jak się Osó* 
zało, włamania aokonał oskarzony. 

Obwiniouy, przyprowaczony na rozprawę 
przedstawia obraz nedzy i rozpaczy, Twarz bla” 
da, uoranie w sirzępacn, ponadto Pająk jest 
chory. Po przesłuchaniu świaykow zabrał gł03 
obrońca dr Klimecki, który wskazał na straszny 
stan oskarżonego. 

Trybunał skazał go na rok więzienia. Przy” 
sięgli i trybunał wraz z oorońcą urządzili skład: 
ke na oskarżonego, która przyniosła przeszło 
300 mk. 
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Z Rady miasta Krakowa 


Kraków, 12 listopada. 
Interpelacye radców socyalistycznych 

Wezorajszemu posiedzeniu przewodniczył wi- 
ceprezyuent Sare. Po odebraniu przyrzeczenia 
radzieckiego od nowego raacy tow. dra Drob- 
nera, sektetarz Strasik odczytał szereg interpe- 
lacyj. Między innymi wnieśli intecpelacye radcy 
SOocyalistyczni tow. dr. Rosenzweig, Müller 
l Kiuczka w sprawie nadużyć w miejskim skła- 
dzie węgla przy ul. Warszawskiej, dalej w spra- 
wie otwartego kanału na Warszawskiem, gdzie 
w barakach wśród jeńców wybuchła cholera a- 
Zyuiycka, następn.e interpelacya w sprawie a- 
brow zacyi dla iudności m. Krakowa na najbliż- 
Szą przysziość, w sprawie bezrobocia wskutek 
wydalenia BUU robounie z taborów wojskowych. 
R. m. Maywalt w diuższem przemówieniu przed- 
Stawił nagły wniosek w sprawie rozbudowy 
krakowskiego węzła kolejowego. Dla sprawy 
poruszonej przez r. m. Maywaida wybrano ko- 
m syę. 

Następnie przyjęto do wiadomości „Memoryał 
ongreyacyi ku.ueckiej w sprawach ogólno-prze- 
mysiowych*, w którym kougregaucya występuje 
Przeciw nadawaniu koncesyi izraelitom. 

R. m. dr. Kosenzweg: Proszę o odczytanie 
tego memorya.u, który jest ciekawym kwiat- 
kiem kultury XX wieku. 

Wiceprez. Sare przedstawił katastrofalny stan 
Opałowy w naszem mieście, z powodu braku 
Wagonów. 


Skandal z mąką rumuńską 

R. m. Potuczek przedstawia wynik dochodzeń 
dla zbadania zarzutów przeciwko kierownictwu 
aprow.zacyi miejskiej. Mowca przedstawił sprawę 
maxri rumuńskiej, której dostarczenie spowodo- 
wało moralne straty dla gminy i wykryło nie- 
dokładności w postępowaniu kierownictwa apro- 
wizacyi. W końcu przemówienia mowca przed- 
stawił wnioski subkomisyi, aby zreformowano 
dotychczasową działalność aprowizacyi miasta 
i zastąpić aotychczasowe kierownictwo aprowi- 
Zucyi miejskiej innemi osobami, Nad sprawo- 
zdaniem wywiązała się dyskusyu. R. m. dr. Ro- 
senzweig przeastawia dalsze dzieje mąki rumuń- 
Skiej, która po sprzedaży przez gminę, leży o- 
becnie w młynie ks. Rauziwiłła w Podkamyczu 
i częściowo miasto nasze zakupuje ją po wyż- 
Szych cenach dla mieszkańców Krakowa. 

R. m. Chwastek w mowie swojej oburza się 
na złą aprowizacyę miejską i jako fakt przed- 
Stawia, że otrzymał na konsuincyę dla siebie 
6 worków mąki z magistratu, ale nie mógł jej 
spożyć, gdyż była gorzka. 


Na sali głosy: Jakiem prawem r. Chwastek, 
mimo że ma kilkanaście mórg gruntu, ctrzymał 
z aprowizacyi miejskiej aż 6 worków mąki? 

Wiceprez. Rolle zbija zarzuty, rzucone przez 
r. m. Holeksę w kierunku prezydyum. Prezy- 
dyum nie pracuje w komplecie, gdyż tylko na 
dwóch członkach prezydyum spoczywa cała go- 
spodarka miejska. „Wdzięczności nie żądamy — 
zakończył mowca — ale żądamy sprawiedliwo- 
ści* (brawa na sali). 

Potem Rada m. przyjęła do wiadomości spra- 
wozdanie komisyi z tem, że w kierownictwie 
miejskiego biura aprowizacyjnago mają nastąpić 
daleko idące zmiany osobiste. 


Dar dla głodnych dzieci Wilna 

Następnie imieniem prezydyum wicepr. Sare 
przedstawił wniosek o przyznanie daru miasta 
Krakowa w kwocie 10.000 mp na rzecz głodnyeh 
dzieci m. Wiina, które po inwazyi bolszewickiej 
zna azło się w rozpaczliwem położeniu aprowi- 
zacyjnem. W różny ch miastach Polski powstały 
już komitety pomocy dla Wilna. Wątpić nie mo- 
żna, że i w Krakowie powstanie z inicyatywy 
sfer obywatelskich komitet ratunkowy dla Wilna. 
Dar dla głodnych dzieci Wilna Rada uchwaliła. 


Łaźnia publiczna w Podgórzu 

Imieniem prezydyum wiceprez. Sare wnosi, 
aby Rada przyjęła od rządu asygnowaną przez 
naczelny nadzwyczajny komisaryat do walki 
z epidemiami subwencyę w kwocie 2,900.000 mp 
na budowę łaźni publicznej w Podgórzu pod 
warunkami przez rząd podanymi, w szczególno- 
ści, że do budowy łaźni ma się natychmiast 
przystąpić i że budowa ma być skończoną po 
koniec sierpnia 1921. Wniosek uchwalono. 


Regulacya płac personalu służbowego magistratu 


Przystąpiono do obrad nad porządkiem dzien- 
nym. Wiceprez. Sare przedstawił wnioski w spra- 
wie reyulacyi poborów personalu służbowego 
magistratu, oraz zmiany niektórych postanowień 
statutu emerytalnego. 

Nastąpiła dyskusya. 

Rm. tow. dr Mil.ler zaprotestował przeciwko 
lekcewazeniu Rady miejskiej przez prezydenta, 
który zwołuje ją raz na 2 miesiące. Dotąd nie 
przedłożono komisyi budżetowej projektu bu- 
dżetowego na r. 1921! 

Dalej stwierdził, że regulacya przychodzi za 
późno. Suma podwyżka płac ńie wiele pomaga 
pracownikom, należy przyjść z pomocą Żywno- 
ściową (deputaty), Obecnie pracownicy publiczni” 
otrzymują za 3 miesiące 3 kg soli i 1:80 kg 
cukru! Co do samej regulacyi naieży przyznać 
służbie i straży pożarnej miejskiej, pobory o je- 
den stopień wyższe, jak to Rada miejska nie- 
dawno przyznała urzędnikom za mieszkania 
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służbowe (np. tercyanom szkolnym), nie powinno 
się potrącić 15*/, płacy zasadniczej. Dalej mu- 
szą być podwyższone dyety, gdyż dziś przy szu 
pasowaniu aresztantów doslaje służba 2 Mp za 
10 godzin podróży! Wreszcie wskazał na po- 
gorszenie przepisów einerytalnych, gdyż po 10 
latach mają dostać 25 14% zamiast 40"/o. Sprawę 
tę należy rozważyć. 

Przemawiali jeszcze r. m. Holeksa, Wielgus, 
Ziffer oraz Chwastek, którego przemówienie 
przerywano słowami: „Oddaj mąkęi*, 

Po odpowiedzi wiceprez., Sarego ua ataki r. m. 
Holeksy, uchwalono regulacyę poborów perso- 
nalu służbowego magistratu oraz zmianę statutu 
emerytainego. Wkońcu uchwalono dodatki dro- 
żyźniane dla personalu służbowego obu teatrów 
miejskich. 


Przegląd społeczny 


Mężowie zaufania pracowników tytoniowyen 
w Krakowie. Na odbytem 9 listopada zgroma- 
dzeniu robotników i robotnie państwowej tabryki 
tytoniu w Krakowie) dokonano wyboru fabry- 
cznych mężów zaufania, którzy są upoważnieni 
do załatwiania wszystkich spraw dotyczących 
ogółu robotników i robotnic fabryki. Wybrano 
następujących towarzyszy : Tauparza Grzegorza, 
Bączka Walentego i Niedbałę Józeia. Ze strony 
koviet wybrane towarzyszki: Jaklińska Marya, 
Januszowa Helena i Ziębówna Michalina. 

Wybrani mężowie zaufania zostali przez za- 
rząd fabryki uznani. 


Składki 


Na fundusz prasowy „Naprzodu* Konsum Pra- 
ceowników tramwajowych w Krakowie mi 5.000. 

Na fundusz oświaty ziożył prof. Wachholz ho- 
noraryum otrzymane za wykład czwartkowy. 


NADESŁANE 


Konsul, oficerowie | cywilną ludność francuska 
osiadła w Krakowie składają niniejszem podzięko» 
wanie władzom duchownym, wojskowym i cywil- 
nym jakoteż wszystkim Polakom, którzy raczyli 
uczcić swą obecnością na mszy żałobnej, rocznicę 
zawieszenia broni i pamięć żołnierzy francuskich 
połegłych na polu chwaiy w 1oku 1870—1871 
i 1914—1918. 


=000* 


PRZECŁAW SMOLIK 
(CZESŁAW WROCKI) 


Sześć lat na Dalekim 
5 W schodzie 


(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej) 


W obozie zastaliśmy już kilka tysięcy jeńców 
austryackich i niemieckich. Na stacyi, po wyj- 
Ściu z wagonu, rozdzielono mnie z moim towa- 
rzyszem dragonem. mnie przydzielono do od- 
działu jeńców, zajmującego średnią część, jego 
ząś do górnej części obozu. Spotkałem go pó- 
Źniej przypadkowo, jeden czy dwa razy — w 
ciągu nego tam pobytu. Nie żałowałem tego 
Tozdziaiu: rozwijający się u młodego i nieprzy- 
gotowanego na tak surowe życiowe koleje po- 
rucznika rozstrój nerwowy, który mu później 
wiele ciężkich przysporzył cierpień, oddziały- 
wał na mnie już w czasie podróży przygnębia- 
jaco. A tu trzeba było żyć, walczyć, bronić się 
calą siią woli od czychającej na jeńca na każ- 
dym kroku tęsknicy, zniechęcenia do życia i 
bijącej się bezsilnie wśród czterech ścian bara- 


ku rozpaczy. Trzeba było żyć i hartować się na. 


niewiadome jutro... 

Szczęśliwym trafem dostałem się odrazu do 
dzielnicy w obozie, gdzie żyło się nieco swobo- 
dniej, bo dalej od czujnego oka „naczalstwa”. 
Zajmowali ją wyłącznie jeńcy austryaccy prócz 
kilku lekarzy niemieckich. Jeńców niemieckich 
oddzielano pilnie już od pierwszych dni welkiej 
Wojny i umieszczano ich zawsze ij wszędzie po 
obozach w oddzielnej części i pod surowym nad 
żorem i rygorem, który wzrastał w miarę nie 
Bowodzeń awmii rosyjskiej na froncie j doszedł 
wkońcu tuż przed samą rewolucyą do nyrafino- 
Wanego, i tylko chyba przez to „ludzkiego“ o 

krucieństwa, Słowian. zwlaszcza „braci cze- 


chów", traktowano już od pierwszych dni woj- 
ny przez rękawiczki.. „Bracia czesi* przyjmo- 
wali to wdzięcznie i starali się wszędzie i zaw* 
sze jeszcze o więcej... oPlacy, jako bardziej u- 
parci i hardzi, więc „glupsi“, potracili nieza- 
długo i te ochłapy łask i stanęli później w o- 
czach władz prawie że na równi z Węgrami i 
niemcami. W początkach wojny było jednak 
inaczej: kokietowano nas i wyróżniano. 
„Naczalstwo* poleciło mi rozglądnąć się sa- 
memu po barakach za kwaterą, Zaszedłem więc 
do pierwszego lepszego większego baraku w na- 
znaczonej mi dzielnicy i zająłem pierwszą lep- 
szą, jedyną zresztą w owym baraku niezamiesz- 
ka.ą izbę. Ściany były/wyklejone ćzerwonymi o 
buraczkowym tonie tapetami, a jedynym w 
niej meblem był olbrzymi żelazny i wysoko pod- 
murowany, „holenderski“ piec, który bez żadnej 
przesądy zajmował co najmniej jedną czwartą 
część izby. Ze sobą przywiozłem lichą derkę, 
„kochmachinę* czyli naczynie na sławną -au- 
stryacką zupę, i ocalony szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności kioszonkowy zegarek... Dla dokła: 
dności wymienić jeszcze winienem podszyty 
wiatrem austryacki szyne! żołnierski. Należało 
pomyśleć o urządzeniu się. Przy pomocy huza- 
ra-węgra, który przyjechał tym samym, co ja, 
pocięgiem i zgodził się być moim ordynansem, 
przytaszczyłem do baraku z obozowego maga- 
zynu siennik, wypchany słomą, resztę zaś mebli 
obiecano mi dać później; i na tym się też skoń- 
czylo.. W kilka dni później moje mieszkanie 
miało już wcale znośny wygląd. Z moim huza- 
ram zbilem z ukradzionych gdzieś nocą tarcie 
szeroki tapczan i takiż stół; kilka pniaków 
wkoło stolu pełniło obowiązki krzeseł, Umywal- 
niç, szafę itp. filisterskie graty, nie abejmowa- 
łem nawet wyobraźnią, gdyż poprostu nie były 
mi xgoła potrzebne: miednicy nie miałem, a dla 
mojego płaszcze miejscem stałem i wygodnem 
bs: tapczan. Podobnie urządzeni byli zrazu nie- 


mal wszyscy moi towarzysze, mieszkańcy obo- 
zu; tylko nie wielu było takich szczęśliwców, co 
przybyli do obozu pierwsi i dzięki temu dostali 
żelazne łóżka, stoły, stołki į umywalnie, Już pó- 
źniej — znaleźli się w obozie majstrowie arty- 
ści, którzy meblowali jeńców, wedle wszelkich, 
najbardziej nawet wybrednych wymogów ,ar- 
chitektury wnętrza”, a czyniło to nawet z pa- 
syą, bo zresztą nic, lub niewie pozatym mieli do 
czynienia. Z tych pierwszych dni mego pobytu 
w obozie pozostało w mej pamięci pewne dro- 
bne wydarzenie, nie pozbawione sui generis hu- 
moru, a osobłiwie charakterystyki dla sposobu 
w jaki jeńcy meblowali się po barakach: Drzwi 
i okno mojej izby wychodziły na dużą werandę, 
ogrodzoną drewnianą balustradą z desek. Pe- 
wnej nocy rozbudził mnie jakiś podejrzany 
szmer i trzask pod oknem, Chwilę nadsłuchiwa- 
łem w łóżku, lecz gdy trzask nie ustawał, wsta- 
łem i odziawszy się, otwarłem nagle drzwi na 
werandę i począłem ryczeć najpotężniejszym. 
na jaki się mogłem zdobyć głosem, grożąc we 
wszystkich znanych mi i nieznanych językach 
obdarciem ze skóry łotrowi, co mi śmie sen za- 
kłócać. Jakiś cień mignął mi przed oczami i 
znikł wśród drzew i krzaków przed barakiem. 
Na drugi dzień pierwszą moją czynnością po 
«staniu z łóżka był przegląd atakowanej nocą 
werandy. Niestety! Jednej trzeciej części desek 
balustrady brakowało! W południe zaś tegoż 
dnia odwiedził mnie pewien kapitan, micszxa- 
niec sąsiedniego baraku, I objaśnił krótko a wę- 
złowato, że deski balustrady były mu potrzchne 
na budowę uimywalni, stołu į póki, więc ich 
część zsbrał wcroraj, driś zaś nocą zabierze je- 
szcze... Dodał wkońcu e fileginą, że chyba nie 
nie mam przeciwko temu... Naturainie, ofiaro- 
wałem mu ja knajuprzejmiej swoję pomoc piwy 
rozbiórce balustraiy, w duszy meś siąłcm, że 
się mu daiem uprzedzi... 
(Ciąg dsiszy nastąpi) 


KRONIKA 
BER 12 listopada. 
Wielkie kradzieże w „Aprowizacyj 
mast" 


Oficer | nauczyciel sprawcami kradzieży 


Dnia 7 b. m. koio godziny 8 wieczorem dwaj 
pomocnicy bandlowi z iirmy „Hawełka* w Pa- 
łacu Spissim, stojąc w bramie, zauważyii nie- 
znanego imężczyznę, jak wyniósł z I pięira wa- 
lizę szórzaną t pakiet i zawoławszy dorożkę, 
od,echał nią w kierunku uł. Wiślnej. Po pe- 
wnym czasie powrócił tensum osobnik i udał 
się na I piętro, gazie meści się spółka „Apro»= 
wizacya nnal“. W pół godziny potem wyszedł 
znowu z waiizą, ale ukryty za filarem insp. pol. 
Czupii przytrzymał owego mężczyznę. W śledz- 
twie wyszio na jaw, że aresztowany nazywa się 
Józel Paczułt, kucharz z zawodu, a mieszka 
przy ul. Zygmuntowskiej u p. Biłahuta, płacąc, 
jak zeznaje, wygorowany czyusz za podnajęcie 
poko u. Natychiniast przeprowadzono rewizyę 


we wskazanem mieszkamu i znalez ono mate- 
ryę, pociiodzącą ze składow „Aprowizacyi 


miast“, Walizy, którą uprzednio Paczult wy- 
wiózł, nie znaleziono. Aresztowany twierdzi, że 
walizę ze skrudziouemi rzeczami wyniósł z po- 
koju przyjaciel jego brata „danek“, który był 
w tym czasie w jego mieszkaniu. W daiszym 
ciągu zeznał on, że brat jegu Antoni Paczułt, 
pocporucznik 12 p. p., Urzędnik oadziaiu tachun= 
kowego „Aprowizacy! miast”, który jako oficer 
zautruuniony był tylko wieczorami w biurach 
„Aprow.zacyi miast”, kazał mu przyjść o godz. 
7 wieczór do biura, mówiąc: „Józek przyjdź, są 
rzeczy, a przynieś walizę, bo będzie tego dużo*. 
Przyszedł więc o oznaczonej godzinie do biura 
i zastał lam brała Antoniego, paku acego wię- 
kszą ilość sukna i pó.na. Uzłeiy sztuki sukna 
włożyli uo walizy, a resztę zapukowai w 0So- 
bny tobolek. Co do tajemniczego „Janka“ wy- 
szło na jaw, że on jest przyjacielem Antoniego 
i nazywa się Studziński, z zawodu nauczyciel, a 
mieszka przy ul. Mikołajskiej l. 7. Był on wspól- 
nikiem Antoniego i razem „robili interesy". Jak 
stwierdzono, „Aprowizaucya miasi* pontsi wSkui6K 
tych krauzieży śzkucg przeszio na ŚbU.C0U Mp. 
Na razie aresztowuny jest tylko Józef Paczuit, 
Brat jego Antoni, podporuczuik weule doniesie= 
nia cyrekcyi „Aprowizacy! miast“ miał popetnić 
samobójstwo na Kopcu Kościuszki, Wiadomość ta 
nie jest dotąd s.wierdzona. W każdym razie po 
wykryciu ziodziejstwa zuikł bez ślaau podporu- 
cznik i dotąd nie można go odna eźć. Taksamo 
zbiegł wspo.nik Paczułtów, Jan Studziński, na- 
uczyciel, zubrawszy ze sobą skradzione rzeczy 
wraz ze skórzaną wal zą. Cala sprawa przypiera 
wielkie rozmiary i spouziewane są inne jeszcze 
aresztowania. 
n 


Öibrzymie podrożenie cukru 


Z ogłoszonego wczoraj komunikatu magistra- 
tu o wydaniu racyi cukru na październ.k do- 
wiadujemy się, że cena cukru — o ile żółta masa 
na tę nazwę zasługuje — poszła w górę z 19 na 
58 i pół mk, za zilegram, Racyj i uprawnienia 
tej podwyżki nie znamy, Wiemy natomiast, że 
ceny cukru ustanawia ministerstwo aprowiza- 
cyi dła calego państwa (z wyjątkiem dla b. 
dzielnicy pruskiej) i że cena ta z tej jedynie 
kompeteninej strony nie została w tak dosa- 
dnych rozmiarach podwyższonę. Racyi podwy- 
ki ceny nie widzimy też żadnej, ponieważ me- 
ilasa obecnie wydeć się mająca najpraw doposó- 
bniej pochodzi z poprzedniej kampanii, a przez 
samo leżenie w jakimś składzie nie mogła na- 
ciągnąć do przesz.o potrójnej ceny, 

Pomijając to wszystko, pozwalamy sobie za- 
pytać te czynniki, które nową cenę zadekre- 
towaly, czy to ma może być jednym z kroków 
do „odbudowy“ drożyzny? Czy przeciwnie rząd 
sam nie wytwarza codziennie jeszcze większej 
drożyzny cięgłem śrubowaniem ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych? Ite będzie 
kosztował teraz cukier w pasku, kiedy rząd li~ 
czy paskarską cenę? 

Wykład prof. Wzcnholza „o śmierci rzeczywistej 
a pozornej“ ściągnął na wczorajszy wieczór czwar= 
tkowy do sali Związku stowarzyszeń robotniczych 
bardzo liczną publiczność, która z wielką uwagą 
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wysłuchała niezwykle zajmujących i w pięknej 
fołmie wygieszonych wywodów uczonego prele- 
genta. P. dr Wachholz, prof soe medycyny sądo- 
wej na Uniwersytecie Jagiellońskim, opowiedział 
w swoim wykladzie popularnym o stanach śmierci 
pozornej, o jej przyczynach i objawach i o usilo- 
waniach, przedsiębianych przez medycynę począw= 
szy od czasów starozytnych, ceieim rozpoznania 
śmierci pozornej od rzeczywistej. Pizedstawiwszy 
obecny stan tego zagadnienia na podstawie naj- 
nowszych wyników badań i doświadczen nauko- 
wych, wykazał, że jeśli lekarz lub oglądacz zwłok 
orzeknie, iż śmierć nastąpiła, można nieboszcz; ka 
pochować bez obawy, ze się w grobie przeŁudzi, 
rubliczność oklaskumi podziękowała prot. Wach- 
hoiżowi zu pouczający wykład. Częśc artystyczna 
wieczotu, która po wykiudzie nuaia nastąpić, mu- 
Biała niesiely tym razen odpasć wskulek zbiegu 
neszczyśuwych zdarzeń, jakie zuskoczyiy niektó- 
rycu wykonawców programu, 

O usvinienie akademików z wojska. Z kół 
młodzieży akademickiej otrzymujemy następu- 
jące pismo: Na zasadzie rozkazu M. S5. Wosk. 
L. zivu ivaz t. z dn, i4. X, br. L, Z45I/1UGJZU t. Z 
dnia 19. A. i L. 6Z69%/56004/1 z dn. 23, X. br, mają 
byc uriopowaui ci akadem.cy,którzy ochotniczo 
wsląpili do wojska, a z pośród. zmobilizowanych 
akouemików tylko ci, którzy są oficerami wzglę 
dnie urzędnikami wojskowymi i ci, kiórym bra- 
kuje 3ch semestrów do ukonczenia studyów. 
Natomiast pominięto tych  zmobiuliizowanych, 
którym brak więcej niż 3 semestry do ukoucze- 
nia studyów, a którzy dotychczas są SZeregowy- 
mi. Pomainięcie to krzydzi w wysokim stopniu i 
nawa zrozumialem rozgoryczeniem zain.ereso- 
wanych zwlaszcza, jeśli się zważy, że na terenie 
D. O. G. kraków zmobilizowano roczniki 1596, 
1897, 1698, 1599 już w styczniu i lutym 1919 r., 
kiedy de facto nie było jeszczeustawy sejmowej 
o przymusowym poborze, Wobec tego nic dzi- 
mnego, że ta część zniobilizowanych akademi- 
ków, którą pominięto przy obecnem urlopowa- 
niu, czuje się w.elce pokrzywdzoną tym faktem, 
że, spełniając należycie swe obowiązki obywa- 
telskie, pozbawiono ją nagle możności konty- 
nuowania studyów, chyba dlatego, że są zmobi- 
lizowanymi. Widocznie zapomniano o tem, że 
przez to różniczkowanie wyrządza się wielką 
krzywdę całemu spo:eczeństwu, gdyż niejeden 
z nich, owiany szczerym zapałem do swego umi- 
łowanego studyum, może z pożytkiem pracować 
a co najważniejsze stać się prawdziwie produk- 
ojywną. jednostką. Zaznaczyć należy, że ubiegle- 
go roku w październiku udzielano urlopów na 
studya nie tylko akademikom ochotnikom, ale 
i zmobilizowanym w Galicyi, a nie udzielano 
tym zmobilizywanym, którzy zostali powołani 
do służby wojsk. w drodze przymusowego pobo- 
ru na podst. ustawy sejmowej z dn. 7. III, 1910 r. 

W sprawie nieyrzestrzegania przepisów o TU- 
chu przez przechodniów. bDowódziwo wojsk sa- 
mochodowych komunikuje: Wskulek często 
powtarzających się wypadków najeżdżania sa- 
mochodów lub innych pojazdów na przecho- 
dniów, wśród których to wypadków winę przy- 
pisać należy w pierwszej mierze zupelnemu lek- 
ceważeniu przajizćów o ruchu į porządku rrzez 
publiczność, wojskowa policya samochodowa 
wysyłać będzie na miasto prócz posterunków 
czuwajgcych nad ruchem samochodów również 
i patrole czuwiające nad przestrzeganiem prze- 
„gisów ruchu przez przechodniów. Chodzenie po 
gościńcach, wystawanie ra nich, gromadzenie 
się na skrzyżowaniach, wyskakiwanie lub 
wskakiwanie do tramwajów, będzie w porozu- 
mieniu z władzami cywilnymi zarówno surowo 
karane, jak przekroczenie przepisów przez Szo- 
ierów i woźniców. 

Z uniwersytatu Jag'ellcńskicgo, Naczelnik 
państaa mianował profesora wszechnicy w. ło- 
znaniu Dra Tadeusza Dziurzyt:skiego zwyczaj- 
ryiu picfesorem prawa lhand'nwego w Uniwer- 
syt cie Jagiellciskim. Naczetaik naństwa zamia 
nował dra Jana Dąbrowskiego nadzwyczajnym 
profesorem historyi średniowiecznej w Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim. 

Staraniem Młodzieży Nercdlwej odbedzie się 
w Sobotę 13 b. m. o godz. 6 pop. w lokalu Zje- 
dnoczenia Mł. Nar. Rynek 15, III p., odczyt prof. 
dr Ludwika Skoczylasa p. t. „O potrzebie idei“. 
Watęp bezpłatnie. 

Wystawa fotografierna w Muzeum przemvsło- 
wem. W sobołę 13 listopada o godziwe 11-tej 
przedpołudniem nastąpi otwarcie wysławy prac 
fotograticznych inż. Kazimierza Cybulskiego. 
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iš i dni nastię>nych 
z przygód słyn. dedektywa 


nadto wspaniała komedya 


Wysława ta cbeimuiąca 109 eksponatów, w tem 
blisko 90 powiększeń w formacie 50 X 6U em, 
reprodukowanyca specyilnym aparatem pomy- 
słu i wykonama inż. Cypuskieyo, zawie. a bar- 
dzo różnorodny imateryal, głównie arei itekturę, 
fraumenty wnętrz, kra:obrazy i portrety. Nal- 
poważniejszą cz: ścią wystawy są zdjęcia z Wa- 
welu, zarówno Zamku krvlewskiego jak i ka- 
tedry z grobowcami królewskimi. Wystawa o- 
twartą będzie do 21 listopada włącznie couzien" 
uie od godzimy 1U rano do 1 popo.udniu. 

Na „czarnej kawie” Syndykatu dziennikarzy 
krakowskich w niedzieię 14 b. m. ukaże się 
skrzicy dowcipem numer „zywego dziennika”. 
W zespole redakcyjnyim wezmą ucział pp.: Hoe- 
sick, krumiowski, Migowa, Nowiński, kaczynski, 
Rubel. Stankiewicz, Stwora, Tomanek, Zeechen” 
ter, Czysewski, Harməz, Szczepański i Szyje 
kowski. 

Z teatru „Bagatela“. Dzisiaj, jutro i w nie- 
dzielę wieczorem „Moralność pani Dulskieq* 
z pp. Nowack m i Dąbrowską w głównych ro- 
ken. W zapowiedzianych na niedzielę popo- 
łudniu „Zakochanych“ rolę Klaudyusza grać bę- 
dzie p. Ziembiński. Premiera na bliższa z p. 
Brydzińskum w roli głównej odbędzie się w ty- 
godniu przysztym, 

Operetka w „Nowościach*, Premiera „Figlar< 
nycn żonek* osiągnęła olbrzymi suuces na Ś.0= 
dowem przedstawieniu. Operetka ia powlórzoną 
będzie w piąiek i sovotę, W niedzielę popolu“ 
duiu „Dama w gronostajacu*, wieczor „ŁMoiska 
krew“. 

kom:sarz do strzeienia granic pańsiwa, dyre- 
ktor okrķgu skarvowego dr Pec ogiasza: Przed 
mioly Zote i sreorue, deponowane przez pod- 
rożnych przy wyjeżdzie z kraju w głównym u- 
rzęaze cemyim w Uświęcimiu, zostały przenie” 
sione do giowiegu Urzędu celnego w Dziedzi= 
cach, gdzie je interesenci mogą oOubierać za 
zwrotem poświadczema depozytowego. 

Śmiału wsamanie. W nocy z 6 na 7 listopada 
wlamano się do skadu sukna p. Lustgartena przy 
pl. Dom mkańskim w Kiakowie. Sprawcy zaolali 
wynieść zę sklepu towaru za 60 OUU mk. Spłosze” 
ni jednak zbiegii, zostawiając towar na ubey. Jae 
ko podejrzanych aresztowano 26 letniego Mikoła a 
Kościowu z zawodu Ślusatza oraz jego kochankę 
Eugenię Smietanę i jej matkę Katarzynę, jako po- 
dejrzunych o współudział w wiunianiu. 

Aresztowano 29 letnią Joaunę Dudzik służącą, 
którą Salomea trrobst zamieszkała przy ul. O.ze- 
szkowej w krakowie posąuza o kradzież garderoby 
wartości 500U mk, 
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Z POLSKI 


Zmarł kapitan-lekarz dr Tadeusz Kaiaś, lekarz 
kolejowy w Starym Sączu, dnia 11 bm. przeżyw- 
szy 48 lat. Pozizeb odbędzie się w Starym Sączu 
13 bin. po połudmu. 

wezwanie nauczycieli, Ministerstwo wyznań 
relig:juych i oświecenia publicznego wzywa nau- 
czycieli, którzy z powodu wypadków wojennych 
nie obel swych sianowisk w szńoiach, do zgła- 
szania kanayuatur na wakujące posauy w pań- 
siw.wycl semiuaryacn nauczycielskich w b. Kró* 
lestwie Polskiem. Podanie należy skiadać pod 
adresem sekcyi I nunisterstwa wyznań religije 
nych i oświecenia publicznego, Ai. U,azdowska 
L. 20. 

Cemonsłracya głońawa w Przemyślu. Demon- 
stiacya rovotrików za popravą apron izacyi od- 
była się 2 listopada w posuduie, Uemonstrujący, 
tłum zsromadzony przed starostwem wyslał de 
putacyę z posem tow, drem uiebermannem na 
czele, Deputracyę przyjął starosta dr Srokowski 
w zastępuje nieobecnażo Starusty p, Bochenskie 
go, P. Srokowski upewnii deputacyę, że rozu- 
niejąc trudne połozenie biednej ludności, do- 
łoży wszelkich starań, aby poprawie aprowiza- 
cyę Z pod starostwa pociągnął tłum ku magi- 
stratowi, Deputacya, która zjawiła się u burmi= 
strza, owzyinała od niego przyrzeczenia niewie- 
le mówiące, Rozgdryczony tłum wiarznął da 
biura burmistrza, którego nagie oioczyło mnó- 
stwo niezadowulonych ludzi, l1rzeba było wiele 
trudu, zanim się udalo uspokić demonstrantów, 
mężczyzn i kobiet, któwe koniecznie chciały do- 
raźnie się rozprawi z cowaz więcej znienawidzo- 
nym burmistrzem. » . 

O wielkiem włamaniu we Lwowie podają pi- 
sma następujące szczegóły: W dyrekcyi domen 
i lasów przy placu Dąbrowskiego kasa ognio- 
trwałą była speecyalnie chroniona przed okra- 


Całv dochód 
przeznączony 
na inwalidów 


JƏE DEESSA 


Nr. 270 


NAPRZÓD" 


7 


dzeniem. W chwili otworzenia drzwi lub okien 
wiodących do ubikacyi kasowej, oraz przez sta- 
he na pewnej odległości przed kasą, dzwonek 
natychmiast alarnował dozorcę i uprzedzał 
przed złodziejami. W nocy na ub. niedzielę zło- 
dzieje, widocznie dobrze obznajomieni z loka- 
lem i z temi ochronaini, przecięli drut łączący 
dzwonek i wycięli boczną ścianę kasy. W treso- 
cze znajdowało się 200. tysięcy marek, które 
nłamywacze zabrali. Słedztwo policyjne w to- 
ku. a pewne poszlaki wskazują, że złodzieje zbie- 
gli w kierunku do Wiednia. — Pieniądze z tej 
rozbitej podręcznej kasy były codziennie prze- 
thowywane w specyalnym schowku, w kryty- 
sznym zaś czasie zostały jednak w kasie. Wido- 
sznie złodzieje mieli osobliwe szczęście. 

Włamanie do urzędu podatkowego i samobójstwo 
Bławneyu włamywacza, Orevda! w nocy szajka 
włumiwaczy usitowala Qokonać wielkiego wła- 
mania do kasy urzędu poaatkowego w Przewor- 
sku. Włanrywacze, dosławszy się do piwnicy 
poa lonaiecm kaczy, wybili obszerny Otwór w su- 
licie piwuicy i byliby bez przeszkody dokonali 
obrabowania kasy, gdvby nie to, że zbudzeni 
ło+kotem, wydobywając, im SIę Z piwnicv, domo- 
wnicy zawiadomi policyę, która otoczyła dom. 
Czując niebezpieczeńs:wo sprawev, których było 
kilku, zbiegli przez Otwór piwziczny na podwó- 
cze, skąd przez parkan uimknęli na ulicę. Za 
uciekającymi policya cała kiika strzałów, raniąc 
ciężko jeanevo Z bancytów. Kanicny, widząc, 
że me umknie, wystrza,cał Z rewolweru pozba- 
wił się życ.a. W zmarsym rozpoznano 28-letniego 
Stanisława Kurka, zuanego na gruncie krakow- 
skim wamywacza, Znaliziono przy nim kilka 
tysięcy marek, zegarek ze złolym ł:ńcuszkiem 
i fałszywe dokumeniy. Za reszią szajki, której 
nazwiska są policy! znane, policya zarządziia 
pościg, Szajka tu pode,raaną jest o włamanie 
do urzędu podaixowego w Krośnie, gdzie swego 
czasu skrauziono kuka milionow marek. 


"SEJM 


(PAT) Warszawa, 12 li:topada, 

Na dzisiejszem posieazeniu Oslesłiano uo ko- 
misyi wnioski posia Putsa o przelanie ua mi- 
nistrów spraw wewnętrznych i Skarbu upraw- 
nień byłego Sejmu galicyjskiego z ustawy gmin- 
nej, oraz wniosek posła Federowicza w sprawie 
magiku państwowego i funduszu religijnego 
w b. zahorze ausiryack m. 

Uchwa no wydać sądom posła Dabala i ks. 
Okonia, natomiast +oumówiono między innymi 
wydan a posia tow. Malinowskiego, oskarżonego 
D przestępsiwo prasowe. 

Przysiąpiono do uyskusyi nad wnioskiem na- 
Biyan „Wyzwolenia? 

o rozwiązanie Sejmu. 

W dyskusyi poseł tow. Bariicki oświadczył, 
że p.siowie PPS wstrzymają się Od głusowama. 

Nas ość odrzucono, 

Następnie ooradowano nad wn'oskiem NPR o 

głosowanie ludowe nad Senatem. 

I ten wniosek odrzucono. 

Poseł tow. Nedziaskuwski uzasadniał nagłość 
wspólnego wmosku klubu Piastowców i PPS, 
powiadającego : 

„em poslanawia sprawę senatu wyodrębnić 
z projektu konstytucy: i przekazać jej rozstczy- 
guięcie przyszłemu sejmawi i przystąpić nie. 
zwlocznie do dalszego głosowania nau pozosta- 
lemi częściami konstytucyi”. 

Mowcu, uzasadnuąc swój wniosek, powie. 
dziat, że po dwóch datach niewiadomo, czy Sejm 
obecny jest jeszcze wyrazcieleni woli narouu, 

Po przemówieniu posia Cnądzyńskiego 4ł0S0- 
wano przez wyjście drzwiami. Za nagłością 0- 
świadczyło się 107 giosów, przeciw nagiości 144, 

Wszystkie powyższe wnioski jako zwykłe zo- 
stały owdesłane do komisy. 

Następue posiedzenie odbędzie się we wtorek 


© godzinie 4 po poluuniu, 
$ * $ 


O dopuszczenie wykluczonych 
pośłów do komisyi 

Kom'sya reguiaminowa odbyła zebranie w przed- 
Miovie czy posłowie wvkiuczeni z posiedzeń Sej- 
mu mogą brać udziat w posiedz: niach komisyj- 
nych. W spiawie tej postawili wnioski pos. dr Ma- 
tek, że wykluczenie z posiedzeń sejmowych nie 
Pociąga za sobą wykluczenia z posiedzeń komie 
Byjnych. Wniosek posia Wożnickiego, że regula- 
mię tej sprawy nie przesądza oraz wniosek pos a 
dia Zygmunta Seydy, że wykiuczenie posia z pię: 


ciu posiedzeń a nie na pięć pos'edzeń według ar- 
tykuu v0 regulaminu pocaga odebranie prawa 
uczestniez.ena w obradach komisyi. Wnioski te 
przekazano klubom do zaopiniowana, poczein koe 
m sya poweżimie co do nich uchwałę. 


Układy polsko niemieckie 


Warszawa. (PAT). W myśl układu w Paryżu 
przybyła w środę do Warszawy aeiegacya ekg 
pertów niemieckich, w teiu omówienia z eks- 
perlami polskimi całego szeregu Spraw, Zwiąża- 
nych z komunikacyą aniędzy Prusami wscnod- 
niemi a re-ztą Niemiec przez. obszar polski. 
W środę o godz. 3 pod kierownictwem dyrektora 
depurtauimeniu p. Olszowskiego odbyso się posie- 
dzenie plenarne, ua którem powufano do życia 
następujące komisye: 1) dia zbadania spraw po- 
ciągów prowizo ycznych pospieszuych na ay- 
stansie Chojnice Tczew oraz War-zawa-Pozuauń. 
berhn-Puryz, 2) ala spraw ruchu, 3) taryfowych, 
4) dla spraw wypożyczenia przez Niemców Pol- 
sce iokomotyw, 5, dta sp.aw celnych, 6) paszpor- 
towych, 7) pucztowych. Konusye natyctmiast 
przystąpiły do prac, które uwończone być mają 
12 bm. Dalsze prace prowadzone będą w Gdań- 
sku. Po wysonan u przez komisyę tych zadań, 
delegacye polska i niemiecka udaazą się do Pa- 
ryża, gdzie rozpoczną się rokowania unia 22 bm, 


Kolej Warszawa-Wilno-Ryga 


Wilno. (PAT). Oiwartą została regularna ko- 
munikacya kolejuwa Z Warszawą, mianowicie 
dwa pociągi dzienne. Komunikacya z Grodnem 
ma się w tych dniach ustaić. Pociągi uo Rygi 
zuczną kursować za jakiś czas, 


Z Litwy środkowej 


Wilno. (PAT). Opracowane dla Litwy środko- 
wej prawo agrarne przewiduje obdzielenie zie: 
mią wszystkien tych, ktorzy dobrowoinie wstą. 
pih do wojsza, a następnie tyca, co bronili 
terytoryum Litwy środkowe! Żołnierze-inwali- 
dzi otrzymają ziemię narowni z oshotnikaiuni, 
również oizymają bcezrolni i małorolui. Przy» 
musowe w, właszczenie projektowane jest tylko 
w stosunku do większej wiasności ponad pewną 
ilość dziesięciu. GospęJuroltwa wzorowe nie vędą 
wywłaszczane. 


Akcya generała Bałachowicza 


Wilno. (PAT) Między generałem Bałachowiczem 
a grupą działaczy na białej Rusi zawarty został 
ukiad, na mocy którego władzę cywilną na obsza- 
rach, zajętych przez generała Bałactowicza objęli: 
Paweł Alexsiuk, Sienkiewicz, Abramowicz i Les 
wieki, 


Klęska Wrangla 


Lvon. (PA. Radio) Według nadesziych w'ado- 
mości, generał Wiangel umacnia swe linie obron= 
ne. W północnej strone Perekopu wojska Wran- 
gla podczas umacniania poźyeyi obionnych zadały 
niepizyjacielowi ciężkie suraty. 

Lyon, (PAL, Radio) Jak donoszą z Konstanty- 
nopola, generał Wiangel oświadczył w inter wiewie, 
że jego aima cofnęła się na Krym. Jest ona obe- 
enie (szy razy silniejsza i licen ejsza miż przed 
5 miesiącami, gdy Wrangel wystąpił na Krymie, 


Socyalizacya kopalń w Niemczech 


Nuen, (PAT. Radio). Podkomitet dla socyali* 
zacyi kopalń, skiada ący się Z trzech zastępców 
przedsiębiorców i trzech zastępców vorn ków, 
przedłożył Raazie gospodarczej Rzeszy wniosek 
kompron sowy, klory wyszedł od pracouawców 
i ou rowotiikow, 


Redukcya personalu kolejowego 
w Niemszech 


Eerlin. (PAT) Organa niemieckich kolejarzy 
dono*, że rząd niemiecki nosi się Z zam arem 
zwolnienia 10u tysigcy Kolejarzy Z powodu o- 
szczędności. 


odszkodowanie niemieckie 


Paryż. (PAT. W związku z w adomością. ja- 
koby pieiWsa: posied;enie reeczoznawców koa- 
hcyjnych i memecon W Sprawie O sznOdowali 
miedo się odbyć w Breksch dma 20 um, w tu- 
tejszych ko ach politycznych zapewnia 4, Że Wia- 
domość tę uwazać nalezy co nijmiuej Za przede 
WCŹŚSIIĄ, 


Gr ża strejku górników we Francyi 


Paryż. (PAM. Ze względu na niezmienione sta- 
nowisko związku górników, komitet właścicieli 
kopalń węglowych liczy się z tem, że w ciągu 
kilku dni przyjdzie do stre,ku. 


Układ wojskowy belgijsko- 
francuski 


Paryż. (PAT) Rządy francuski i belgijski wysto- 
sowuły wspólne pi mo do sekretaryatu generalne- 
go Ligi narodów z doniesieniem o zawarciu ukła- 
du wo,skowego o naturze czysto defenzywnej, by 
przeciwdziałać zakupom niemieckim i wzmocnić 
gwarancye pokoju, wypływające z układu o Li- 
dze narodów. Zgodnie z artykułem 18 tego ukła» 
du korespondencya, przeprowadzona między rzą- 
dem francuskin a belgijskim, zakomumkowana 
będzie sekretaryatowi Ligi narodów, 


Obstrukcya w Sejmie czeskim 


Praga, (PAT). Na dzis'ejszem posiedzeniu Sej» 
mu Niemcy koniynuowalt obstrukcyę. Że strony 
czeskiej pojawił się wniosek. by straż parla- 
mentarna powiększyć do 100 żołnierzy, celeda 
ewentuaiiego wyda ania posłów. Próvy pośre- 
dniczenia podjęte przez prezydenia Masaryka 
nie daiy rezultatu. 


Zawarcie umowy między Włochami 
a JUgoSiaw.ą 


Rzym. (PAT) Trumbicz przyjął wszystkie wa. 
runsi włoskie. Umowa jest formalnie zawarta, 
Wiochy ousyinaly dostęp do Rjeki, którą uzuano 
za n.czawisią, duiej Zadar i wyspy adryatyckie, 


Stowarzyszenia i zgromadzenia > 


Posiedzenia pełnej Rady robotniczej odbędzie 
się w piątek dnia 12 listopada o godz. 7-mej wigs 
czór w sali uł. Dunajewskiego, Il. p. Z powodu 
wielu ważnych spraw uprasza się o bezwarunkoe 
we ptzybycie wszystkich czionków. Wydział. 

Baczność robotnicy Urzęcu gospodarczego W.P. 
Krakowa, Podgórza, Piaszowa, koszary Sobieskiego, 
mydiarma, filia Zabłocie. W niedzielę dnia 14 bm. 
o godz. 2 popoł, odbędzie się zebranie w Związku, 
ul. Dunajewskiego 6, tl. p, na któreto zebranie 
zaprasza się wszystkich pracowników. Na porząde 
ku dziennym; 1) sprawozdanie z delegacyi w War- 
szawie, 2) wnioski, 3) interpelacye, 

Posiedzenia Zarządu sekcył maszynistów I pala- 
czy w Podgórzu odbędzie się w niedzielę dnia 
14 listopada br. o godz. 10 rano. Sprawy bardzo 
ważne. Obecność wszystkich członków zarządu 
konieczna. Jackowski przew. 

Waine zgromadzenie koła miejscowego Związku 
zawodowego pracowników kolejowych R.eczypospo- 
litej polskiej w Krakowia odbędzie się w niedzielę 
14 bm^p godz. 9 rano przy ul. Dunajewskiego b, 
U. p. -Ż następującym porządkiem dziennym: 1) Za. 
gaienie i wybór prezydvum, 2) sprawozdanie 
częonków zarządu z aotychczasowej działalności, 
3) sprawozdanie kasowe, 4) spiawozdanie komisyi 
rewizyjnej, oświatowej, prawniczej, inte: wency,nej, 
gospodarczej, aprowizacyjuej, 6) byskusya nad 
sprawozdaniami, 6) wyvór zarządu, komsyi rewi- 
zyjnej i delegatów na zjazd, 7) wnioski. Na zgre« 
madzenie to wstęp mają tylko członkowie. W ra- 
zie braku kompietu następne zgromadzenie odbę* 
dzie się w tymsamym dmu i lokaiu o godz. 10-ej 
1iano. P. ezes: Uryluwski, Sekreturz: Nodzewski. 

Zabawę taneczną pelną niezwykłych niespodzia= 
nek urządza w sobotę wieczór 13 listopada, orga= 
umzacya robotnikow i robolnie introligatorskich 
w Krakowie. Zabawa odbędzie się w sali Źwiązku 
Stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 1. 5, lh p, 
W-tęp za zaprcszeniai, które wyda,e się codzien- 
nie wieczorem od godz. 7 do 8, w organizacyi in- 
troligatorów, przy ut. Dunajewskiego 5. 

Zucawę 10warzyską z tancami uiządza w Pod» 
górzu w sobotę 13 listopada miejscowa organiza- 
exa Kobiet PPS. Zabawa odbęszie się w lokalu 
Domu sobotniczego pl. Serkowskiego l. 11, o godz. 
71 pół wiecz. Wsięp Zu zaproszeniumi, które wy- 
daje się w lokalu Słuwaczyscenia od godz. 7 do 
9 wierzór. 

Rada Robotnicza PPS w Chrzanowie będzie udzie= 
lać począwszy od 14 bm. bezplatnej porady pra- 
wne; w imeuzieiĘ od godz ll—1l ; we czwartek 
ud 12—2. Porudy udzielać będzie de Bribram 
2 Chrzunowa. Cueący korzystać z bezpłatnej po 
rady prawnej, muszą okazać legitymacyę partyjną 
luv zaświadczenie, że są ceionkumi PPS. 
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Listy z kraju 


Działalność ks. Kamustńskiego w Tenczynku. 
Nie możemy pominąć milczeniem antypatryo- 
tycznego postępku proboszcza w Tenczynku ks. 
Kamusińskiego, który zamiast popierać ochotni 
ków armii polskiej, zniechęca tak gorąco przez 
rząd i spoleczeństwo werbowanych ochotników 
żołnierzy, Od blisko dwudziestu lat jest w Ten- 
czynku właścicielem kopalni węgla p. Józef 
Hromek, Czech z pochodzenia, który, osiadiszy 
przed laty czterdziestu w Polsce, zdołał wy- 
tuwiałą pracą uruchomić nieczynną. kopalnię, 
której dwóch poprzednich właścicieli zbankru: 
towało i dał w ten sposób pracę i zarobek trzy” 
dziestu z górą rodzinom górniczym, Ożeniony 
z Polką, wychował swe dzieci po polsku. W 
sierpniu b. r. w chwili tak dla Polski tragicz- 
nej, najstarszy syn p. Hromka p. Bronisław 
Hromek, słuchacz trzeciego roku akademii gór- 
niczej mimo, że będąc przez ojca przynależnym 
do Czech mógł spokojnie kończyć swe studya 
bez „obawy“ przed asenterunkami, spełnił swój 
narodowy obowiązek i zgłosił się jako ochotnik 
do wojska polskiego. Nie mając zezwolenia 
władz czeskich, chcąc także jako Polak ustalić 
swój formalny stosunek do ojczyzny, p. Broni- 
slaw Hromek wniósł do rady gminnej w Ten- 
czynku prośbę o nadania mu żądanego także 
przez polskie władze wojskowe prawa swoj- 
Bzczyzny. Niestety, nie spodziewał się p. Hro- 
mek, że umiłowana przez niego ojczyzna, której 
siebie ofiarował i której służyć chciał wiernie, 
odepchnie go. Nie przypuszczał, że znajdzie się 
na ziemi polskiej Polak, sługa Boży, który %a- 
miast cieszyć się z uratowania polskiej duszy 
od utonięcia w morzu czeskiem potrafi jako naj 
imteligentniejszy członek rady gminy przepro- 
wadzić mimo sprzeciwu radnych robotniczych 
bezprawną zresztą, uchwałę  odmawiającą p. 
Hromkowi, obecnie żołnierzowi polskiemu pra- 
wia przynależności do gminy polskiej. Dzięki 
temu księdzu powstała więc dziwna sytuacya: 
obrońca Polski w Polsce prawnego schronienia. 
znaleść nie może. 


Poszukujemy 


Niesłychany ten postępek staje się jasnym po 
poznaniu motywów tej uchwały rady gminnej, 
która najmniejszego zarzutu przeciw p. Hrom- 
kowi podnieść nie zdołała, a uchwałę powzięła 
na wniosek i pod wpływem księdza Kamusiń- 
skiego, zarzucającego, że ojciec p. Bronisława 
Hronka. odmówił mu raz bezpłatnego wydania. 
węgli. O innych „cnotach* księdza, jak odma- 
wia chrztu w dnie pomszednie, a w niedzielę 
wyczekiwać każe ze słabymi niemowiętami, jak 
| RAW zarzutami zmusił radę robo- 

iczą do wniesienia skargi sądowej przeciw 
niemu o obrazę czci, jak realność (dawną kar- 
czmę) przeznaczoną przez hr. Potocką na dom 
iudowy cichaczem protekcyą swoją. dopomógł 
swojej spółce do kupna domu tego i urządził w 
niej.. kino i t. d., napiszemy innym razem, nie 
zapominając o godnych jego kompanach: dy- 
rektorze kopalni „Krystyna“ Lebiedziku i dy- 
rektorze browaru Jakoubku. 


Z TEATRU 


Teair Nowości: „Figlarne żonkić, operetka ko- 
micznma w 3 aktach J, Richtera, muzyka M, Ga- 
bryela, 


„Codzienny thleb teatralny" ub „Fięlawne 
żomki”, wodewjl czy operetka, wszystko jedno, 
nie myślmy, bo niema nad czem myśleć, nie 
słuchajmy, bo niema czego słuchać, a jednak 
miło i szybko mijają trzy godziny rozrywki i 
śmiechu na „Figlarnych żonkach*, Ostatecznie 
i humor w tej operetce nie jest wykwintny, ale 
jest, a to jest bardzo ważne, że jest i w tekście 
i w sytuacyach, podlany sosem pierwszej jako- 
ści, — ewolucyami pomysłu p. Z. Nellęgo — i 
zręcznej reżyseryj p. Latajnera, dzięki czemu 
na scenie panuje ruch, życie, szał. A prym w 
tym opętańhczym wirze prowadzi „sam czart*, 
p. Czermekówna, niezrównana jako Janina, żo- 
ma p. Latajne:a, (oczywiście na scenie, bo nia 
wiem, czy p. Latajner byłby zadowolony z rze- 
czywistej żony o tym temperamencie co Jani- 
na), Dzielnie wtóruje ognistej Janinie p. Rogiń- 
Ska, a p. Latajner gra (zdaje się jedną z najlep- 
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szych swych ról) Kazimierza Brocharda wy- 
śmienicje, Wartoby przepisać wszystkie narwi- 
ska z afisza, które winnyby się znaleźć w dzien* 
niku, gdyby nie brak į napominania. naczelne- 
go redaktora o konieczności oszczędzamia pa“ 
pieru, Osobny rozdział należałoby poświęcić p. 
Nellemu i p. Nadzieżdinie, za wspamiały „Ta- 
niec apaszów*, którego pomysł stanowi mały, 
dramacik choreograficzny, wykonany prześli- 
cznie. 

Muzyka nieciekawa, ale temperamentna, na” 
bierałe odpowiedniego życia pod czujną i de” 
świadczoną batutą kapelmistrza p. Szczepań- 
skiego. B01. Raczyńszi 
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Teatr im. Jul. Słowackiego, 

Piątek: „Dziady“ Mickiewicza. 

Sobota: „Taniec czynonników” Birińskiego. 

Teatr „Bagatela“, 
Piątek: „Moralność pani Dulskiej“, 
Sobota wiecz.: „Moralność pani Dulskiej". 
Teatr powszechny, 

Piątek: „Bal w operze“, 

Sobota. popołudniu: „Marya Stuart* dla ucz 
niów Akademii handlowej; — wieczorem 
„Bal w operze". 

Operetka w Nowościach, 

Piątek: „Figlaine żonki*, 

Sobota: „Figlarne żonki*. 


Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha 
w zarządzie krakowskiego Związku literatów 


Początek o godz. 8 wiecz. 
Sobota: L, Skoczylas: „Ze świata 


umarłych" 
(pogadamka o medjunizmie), 


Odczyty w Muzeum przemysłowem im. dra 
Baranieckiego: 
Sobota 13 bm.: Inż. Kazimierz Cybulski: Zne- 
czenie sztuki fotograf. w kuiturze człowieka. 


Kollegium wykładów naukowych (Rynek główsY 
Linia A—B L. 39) 
Piątek: Stanisław Ryszard Stande: 


autorski" „Wieczór 


|OSTRZENIE 


ZŁOTO i PLATYNĘ 


w każdej formie do topienia | brzytew, noży, nożyczek, scyzoryków, noży kuchennych 
stare sztuczne zęby it.p. w krótkim czasie uskutecznia firma 
, 


Zgubiono | 
kartę odroczenia służby wojsko- ! 
wej na nazwisko Aleksy Hoj- 

niak z Krynicy Zdroju. 


Pa 
rutynow. werkmistrza ;$ Wysyłamy pocztą za zaliczka: 5 


kierownika do warsztatu na- i „9 
praw wózków dla kolejki la- Materyał „„Rekord 


POZNAJ SIEBIEJ  POLNAJ INAYCKI 


Przyślijyie charakter pisma 
swój lub zainteresowanej 080- 
by, zakomunikujcie rok 1 mie- 
siąc urodzenia, z ilu osób 
składa się najbliższa rodzina, 
az tych danych otrzymacie 
3d uczonego psychografologa 
Bzyliera-Szkolnika (autora prac 
auuko wych) listem poleconym 
naukową szczegółową analizę 
sharakieru, określenie wa- 
imiejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczerze zada- 
ne pytania, wskazówki i rady. 
Praca naukowa p. Szyl 8ra- 
Bzkolnłka, zaszczycona mnó- 
stwem odezw i podziękowań 
w poczytnych pismach krajo- 
wych 1 zagranicznych. Ana- 
lizę wysyła się po otrzymaniu 
10 Mk. 

Adres: Psycho-grafolog Szyl- 

ter-Szkoinik, Warszawa, ul. Pig- 

na 25, Wątpiącym wskazówki 

l dowody wysyła ię bezpia- 
tnie. 

Urzędnik państwowy autonom, 
samodzielny korespondent 
polsko-niemiecki 
piszący na maszynach 
poszukuje possdy popołudniew. 
Zgłoszenia pod „Urzędnik“ ¿o 
Biura ogłoszeń Feliksa Stat- 
tera, Grodzka 13. 


Wożny biurowy 
kawaler, potrzebny do 
fabryki cementu w Pod- 
górzu-Bonarce. 
Zgłoszenia na miejscu. 


Poszukiwany 
pierwszorzędny przykra 
wacz męski 
do samodzielnego prowadze- 


nia zakładu na bardzo dobrych ! 


warunkach ew. jako spólnik. 
Zgłoszenia pod „spóluik* do 
Biura ogłoszeń Feliksa Stat- 


tera, Kraków, ul. Grodzka 13. | kuwawaswwwwwy|„Vita”, KBrakow-Dębniki, Dz. XI, Madalińskiego 18. | UGKZ WWENWWZTTWWZEZOWNOWTHWKROKE 


Redaktor naczelny : Emii Haccker. 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawnicz 


sowej i lokomotyw. Oterty i 
odpisy świadectw pod adr.: 
Polskie Tow. Handlowe 
Oddział Drzewny 
Kraków, ul. Sławkowska 1. 


Magazyniera | garażowogo || MOJIASZ Í KOLNOWCZ 


energicznych, możliwie fa- 
chowców przyjmie natych- 
miast Spółka Automobilowa 
„Motor, Kraków, Dębniki, 
Barska 12. Zgłoszenia osobi- 
ste. Keflekiuje się tylko na 
osoby z pierwszor ędnemi po- 
leceniami, 


Uhłopców miejscowych | brycznych 


do praktyki przyjmie Zakład 
instalacyi wodociągu i gazu, 
Lasko, kraków, Mikołajska 5, 

SAR. 
UREREŻ— E ZB CZT RE ORA 
Potrzeba pomceników 
krawieckich 
Lal, Zakopane, Krupówki 91. 


-eÁ nk i aeo | 


Bracia Rolnicc raków, św. Jana 3. 
Maszynista P GURCORZEAR: a i 
do obsługi maszyny parowej | OSKEOSKADRODKYGSOAYNANCD O ALASKI przerabia i wykonuje po bardzo niskich ce- 


i kompresora potrzebny do 
Wapienuika pod Krakowem. 
Zgłaszać się listownie pod 
adresem: Kraków, 

pocztowa 115. 


wynajmę lub kupię wraz z|/ 


meblami. Zgłoszenia: Biuro 
ogłoszeń Felinsa Stattera, Kra- 
ków, Grodzka 15. 


LAMPKIi 

BATTERYE 

ZARQWKI 
polecajg P. T. Rwgcom 
hart. po najniższych cenach 


J RELLARDA i W. AWDIS 


KNAKÓW, DEUBA 11, 


skrytka |; 


3 „Waprzódć w 


i 140 em. szerokości. mostki i korony kupuje Z. SZCZĘSNOWICZ, A. ZUBIKOWSKA 


Kraków, Piae Maryacki 8, 


Buchalter 


siła męska lub żeńska z praktyką w podwój- 


1mtr. za Mk 670. £j$kład dentystyczny 
Fabryczny skład sukien ||. Mroków Rynek gł 11. 


Uczenica kl. V gimn. 


udziela korepetycyi klas niż- 
szych i ludowych. Łaskawe 


Kraków, Podwale 5/IL. 


zgłoszenia do Biura ogłoszeń i i szuki ; A 
o mmmn an semnam ea$? | Poliksa Stattera, Grodzka 13. NORA os ah ZE dor 
POSZUKIWANY pod „Rafinerya* do Biura „Ruch“, Kraków, 


ul. Szczepańswa 9. 


zdolny przykrawacz| | 
Darmo 


który pracował już w większych zakładach fa- 
wytwarzających ubrania cywilne 
i mundury wojskowe. 

Zgłoszenia: Kraków, ulica Potockiego 4, I. p. | 


Znakomite mydło do prania 
angielskie i amerykańskie 


nadeszło do firmy 


otrzyma każdy za 3 połamane 
płyty 1 całą według wyboru. 
Zapalniczki, kamyki do tychże, baterye, oraz towary 
galanteryjne poleca w wielkim wyborze hurtownie 
i częściowo 


Leopold Huttrer, Kraków, Grodzka 43. 


mn ae 


|| FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE 


s | nach z wlasnych i aosturczonych materjałów 
8 TUTKI I BIBUŁKI CYGARETOWE jalba 12 
| 


U Wwa H 


LISY RÓŻNEGO GATUNKU 


Kraków, ulica Strz:lecka L. 11 
i. piętro, drzwi na lewo. 
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najprzedniejszej jakości, wszędzie do nabycia. 


fiównież zamówłenła na 


ż KARTY Te: GRY przyjmuje 
» P Łogonzwejg | Ska, śaków, Krakowska 6. Tel. 2360, 


© HKeprszentacya Tow. Atc. dla fabryk kart da gry, wyro- 


i| KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


| Sp. z ogr. odp. 
(B W Warszawie, ul. Wspólna Nr. 17 $ 
wzgiędałoniem 
== LITŁRATURY = | = BIBLIOTEK == 
SOCYALISTYCZKE J. | ROBOTNICZYCH. 


ś bów papierowych I przemysłu litograttczneco. | KSIĘGARNIA | K EGARNIA 

SIECI OOII | zaopatrzona we wszystkio podejmuje się równieź 
PORT FTSE 1 BE: anaa a działy literatury ag całkowitego urzą- - 
Kapitału 4090.000 Mkp. | "zzeegdem u || dzenia oraz kom- 


na pierwszą hipotekę na bardzo dobrych warun. 
kach poszukuje się na któtki lub dłuższy termin- 
Zgłoszenia listowne pod „lntratność” do ageneyi 


zzz zzz zna" 
IOO 
Rodaktor odpowiedzialny : Maryan Jastrzęgaski ' 
ikowie. Criongzueni Drukarni Ludowej w Krakowie, Danajewskiogo 5 (tei. Nr 1310) 
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